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Rok IV. 


O. Z. N. za zmianą ordynacji wyborczej 


Społeczeństwo polskie poruszo* 
ne zostało ostatnio zapowiedzią 
zmiany ordynacji wyborczej do 
Sejmu i Senatu. Co więcej — doz 
wiedzieliśmy się, że Obóz Zjeż 
dnoczenia Narodowego opracoz 
wuje już projekt nowej ordynacji 
wyborczej i możemy spodziewać 
się, że projekt ten złozy jeszcze 
podczas obecnej kadencji ma: 
szych izb ustawodawczych. 

Na zjeździe Organizacji W/iej: 
skiej OZN okręgu krakowskie: 
go 5 b. m. przewodniczący Orga- 
nizacji senator gen. Galica m. in. 
powiedział: 

„Budujemy Połskę ludową, demo- 
kratyczną, daleką od totalizmów, o- 
partą o państwowy instynkt i o dobrą 
wolę dobrych Polaków. 

„Dążyć też będziemy do zmiany 
ordynacji wyborczej do Sejmu i Se- 
natu”. 

Tegoż dnia delegat Sztabu 
OZN mec. Browiński w refera: 
cie swoim na wojewódzkim zjeź: 
dzie Federacji PZOO w Łodzi, 
mówiąc o zagadnieniach ustro: 
jowych, oświadczył: 

„OZN uznaje, że przy konstruowa- 
niu nowego ustroju popełniono błąd, 
pognębiając zanadto parlamentaryzm. 
Parlament obecny jest wskutek tego 
konstytucyjnie zbyt słaby. O. Z. N. 
jest zdania, iż autorytet parłamentu 
powinien zostać wzmocniony. Z tego 
względu opracowuje OZN zasady re- 
formy ordynacji wyborczej w kierun- 
ku wzmożenia parlamentaryzmu w 
Polsce i z własnym projektem takiej 
reformy wystąpi”. 

Wreszcie dnia 7 b. m. delegat 
Wydziału Prasowego OZN red. 
Laskowski na konferencji pra: 
sowej w Poznaniu podał do 
wiadomości dalsze szczegóły tej 
sprawy, mówiąc, co następuje: 

„Ustrój Polski uważamy za tak sil- 
ny, że nie widzimy potrzeby ograni- 
czania parlamentaryzmu i dlatego nie 
tylko dążymy do zmiany ordynacji 
wyborczej, ale prace nad nową ordy- 
nacją wyborczą są już w toku w obo- 
zie OZN, i mamy zamiar jeszcze pod- 
czas obecnej kadencji naszych izb u- 
stawodawczych złożyć odpowiedni 
projekt”. 

Bacznie obserwujemy bieg ży» 
cia zbiorowego w Polsce i z ob: 
serwacji tej musimy wyciągnąć 
wniosek, że społeczeństwo nasze 
nie bierze czynnego udziału w 
życiu Państwa, a tym samym nie 
ponosi odpowiedzialności za losy 
Państwa w tym stopniu, w jaz 
kim inne społeczeństwa odpowież 


dzialność tę ponoszą. Niewątpli= 
wie jest to wadą i słuszne są ten: 
dencje, zmierzające do przez 
kształcenia roli czynnika społecz= 
nego z biernego na czynny. To 
też wszyscy z uznaniem witamy 
zapowiedź Obozu Zjednoczenia 
Narodowego uaktywnienia spoz 
łeczeństwa w życiu zbiorowym. 

Płk. Kowalewski, Szef Sztabu 
Obozu Zjednoczenia Narodowe: 
go, w wywiadzie udzielonym 
przedstawicielowi Polskiego Ra: 
dia podkreślił: 

„Do tego żeby nurt życia ruszył nie 
potrzeba rewolucji, wystarczy popro- 
stu zmiana stosunku obywateli do 
Państwa z biernego na czynny. To 
przestawienie charakterów musimy wy- 
wołać. My chcemy wprowadzić jak 
najszerszy ogół obywateli do czynne- 
go życia gospodarczo-politycznego w 
Państwie. Obarczyć ich i siebie od- 
powiedzialnością za Państwo”. 


Widzimy obecnie, iż tenden- 
cja, której dał wyraz w swoim 
wywiadzie płk. Kowalewski, 
znajduje coraz bardziej realny 
wyraz. 

Działając w tym kierunku O=- 
bóz Zjednoczenia Narodowego 
słusznie podkreśla konieczność o- 
twarcia nowych terenów pracy, 
dotychczas zaniedbanych, lub w 
małym stopniu opanowanych 
przez czynniki społeczne. Przede 
wszystkim więc pole pracy samo- 
rządowej staje przed naszym spoz 
łeczeństwem, jako teren, na któż 
rym będzie ono mogło wykazać 
zarówno umiejętność pracy jak i 
dobrą wolę. Samorząd terytorial= 
ny i gospodarczy dzisiaj nie zaz 
wsze spełnia swoje zadanie i — 


bądźmy szczerzy — nie będzie 
mógł tego zadania spełnić, póki 
czynnik społeczny nie odegra na 
tym polu należnej mu roli i nie 
stanie na właściwym poziomie w 
tej dziedzinie naszego życia. 

Idąc dalej po linii uaktywnie: 
nia społeczeństwa polskiego, auz 
tomatycznie dojdziemy do zagad: 
nienia parlamentaryzmu. 

Ustrój Polski jest — co z due 
mą stwierdzamy — na tyle silny, 
iż nie zachodzi potrzeba ograni= 
czania parlamentaryzmu, dla tez 
go też 1 w tym względzie śmiało 
można postawić twierdzenie o 
konieczności podniesienia czyne 
nika społecznego w życiu parlaz 
mentarnym. 

Oto motywy, które bez wąte 
pienia kierowały Sztabem Obo- 
zu Zjednoczenia Narodowego, 
którego przedstawiciele rzucili 
ostatnio wyraźne i jasno sformuż 
łowane hasła o konieczności 
zmiany ordynacji wyborczej do 
Sejmu i Senatu w imię uaktyw= 
nienia naszego społeczeństwa. 

Przyglądając się roli, jaką biez 
rze na siebie w coraz to więke 
szym stopniu Obóz Zjednoczeż 
nia Narodowego, musimy stwier: 
dzić, że rola ta jest coraz więk: 


sza i że Obóz konsekwentnie 
dąży do przebudowy naszego 
zycia. 


Deklaracja płk. Adama Koca 
z dnia 21 lutego rb. była aktem 
dobrej woli i ideologii. W de- 
klaracji tej bowiem płk. Adam 
Koc nakreślił podstawy ideolo- 
giczne i dal wyraz swej dobrej 
woli zorganizowania narodu pol- 


Pamiątki po Marszałku Piłsudskim 


w Stanisławowie 


Wojewódzki komitet uczczenia pa- 
rnięci Marszałka Piłsudskiego w Sta- 
nisławowie ustalił daty i dzieje pobytu 
Marszałka Piłsudskiego w tym mie- 
ście. 

Ustalono, że Józef Piłsudski przeby- 
wał w stolicy Podkarpacia w latach 
1911 do 1913 w celu wizytacji Zw. 
Strzeleckiego i innych organizacji nie- 
podległościowych. Piłsudski wygłosił 
w sali kasyna polskiego 7 wykładów 
z dziedziny strategii, histori polskiej i 
aktualnej polityki. W czasie pobytu w 
Stanisławowie, dokąd przybył w towa- 


rzystwie obecnego Marszałka Smigłe- 
go-Rydza, gen. Sosnkowskiego i ś. p. 
Limanowskiego, mieszkał w domu, na 
którym dziś widnieje tablica ku czci 
Agatona Gillera. W Stanisławowie za- 
stała Piłsudskiego mobilizacja wojsk 
austriackich w końcu lipca 1914 r. 


W r. 1920 Naczelnik Państwa Pił- 
sudski odbył w Stanisławowie rozmo- 
wę z atamanem Petlurą w sprawie ak- 
cji przeciw bolszewikom na froncie 
pod Buczaczem i wziął udział w po- 
swięceniu pociągu pancernego. 


skiego w ramach wygłoszonych 
zasad ideologicznych. Następnie 
widzieliśmy okres organizacyjny 
Obozu Zjednoczenia Narodoweż 
go. Społeczeństwo wprawdzie 
niecierpliwiło się, czekało lada 
dzień „wypłaty procentów“ od 
kapitału zaufania, jakim obda- 
rzyło deklarację płk. Koca; — 
wiedzieliśmy jednak, że zanim 
nastąpi wykonanie, Obóz musi 
jeszcze stworzyć swój plan polie 
tyczny. 

Dzisiaj możemy stwierdzić, 
że plan ten został stworzony, a 
mianowicie Obóz Zjednoczenia 
Narodowego zajął miejsce cen: 
tralne, nie idąc ani skrajnie praz 
wym, ani skrajnie lewym skrzys 
dłem. Takie umiejscowienie się 
jest jedynie słuszne, gdyż w 
przeciwnym razie powstały by 
w Polsce dwa wielkie fronty: 
prawicowy i lewicowy. A przy 
takim podziale społeczeństwa 
niechybnie powstałaby ostra 
walka. Widzimy podobny, — 
chociaż w znacznie większej 
skali — przykład w Hiszpanii, 
gdzie starły się ze sobą dwa fronz 
ty, prawicowy i lewicowy. Aby 
walkę polityczną odsunąć na pez 
ryferie naszego życia polityczne= 
go, należało zająć — tak, jak to 
uczynił Obóz Zjednoczenia Na: 
rodowego — pozycje centralną, 
przesuwając wszelkie walki na 
boki, a tym samym umożliwia: 
jąc większości pracę nad podnież 
sieniem poziomu życia narodo= 
wego i państwowego. 

Wyznaczenie tej pozycji przy 
jednoczesnym silnym tempie or- 
ganizacyjnym uważamy za suk: 
ces Obozu Zjednoczenia Naro= 
dowego i śmiało możemy stwier= 
dzić, ze całe społeczeństwo pole 
skie uznaje i nalezycie docenia 
ten sukces. 

Ze swej strony, my byli żołe 
nierze Rzeczypospolitej, równiez 
z radością witamy zakończenie 
jeszcze jednego etapu prac Obo- 
zu Zjednoczenia Narodowego, 
2 radością tym większą, że etap 
ten wykazał zaufanie Obozu do 
szerokich rzesz społecznych i 
działanie Obozu, zmierzające do 
nadania wreszcie <czynnikowi 
społecznemu w życiu naszego 
Narodu i Państwa właściwej 
roli. 
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ZGŁOBICKI BRONISŁAW, ppłk. 


Wojsko wraca z manewrów 


Za kilka dni zakończone zostaną 
manewry i wojsko wróci do swych sta- 
łych miejsc postoju. Powracających 
żołnierzy wita zawsze społeczeństwo 
bardzo serdecznie. Stało się to już 
czymś obowiązującym po prostu, a na- 
wet znalazło swój formalny wyraz w 
okólniku Ministerstwa Wyznań Reli- 
gijnych i Oświecenia Publicznego do 
szkół, by młodzież szkolna gremialnie 
wychodziła na spotkanie oddziałów 
wojskowych. Również Związek Miast 
zalecił prezydentom miast i burmi- 
strzom nadanie jak najbardziej uro- 
czystego charakteru powitaniu żołnie- 
rzy wracających z manewrów. 

Rzecz jasna, że zarządzenia te nie są 
tworzeniem jakiejś sztucznej manifesta- 
cji uczuć — serdeczność i entuzjazm 
społeczeństwa witającego swoich żoł- 
nierzy, świadczy o silnych więzach i 
wzajemnej sympatii społeczeństwa 
do wojska. Zastanówmy się jednak, 
czy istotnie powitania te mają większe 
jakieś znaczenie. Zanim to omówimy 
— mały wstęp — dygresja. 

Służba wojskowa 
szym wydarzeniem w życiu mężczyzny 
i to, co przeżył on w tym okresie, cze- 
go się nauczył, pozostaje mu na dłu- 
go w pamięci. 


jest najważniej- 


Jeśli dawniej w czasach zaborczych 
mężczyzna powołany został do służby 
— to skazany był na przebywanie w 
obcym dla niego środowisku, jako 
przełożonych miał ludzi, którzy nie 
rozumieli jego duszy, a najważniejsze 
obce mu były cele, dla których słu- 
żył. Słusznie więc uważano służbę woj- 
skową, jako ciężki okres życia i moral- 
ną udrękę. 

W odrodzonej wolnej Polsce inną 
jest istota służby wojskowej. Wspólny 
cel i zadania nasze jako obywateli wła- 
snego państwa, kierują nasz wysiłek 
duchowy po jednej drodze t. j. ku 
obronie wolności i wzmacniania potę- 
gi państwa. 

Żołnierz-obywatel widzi w swoim 
przełożonym starszego i doświadczo- 
nego życiowo i fachowo dowódcę, 
który nie tylko szkoli go pod wzglę- 
dem wojskowym, ale i podnosi na 
wyższy poziom kulturalny, kształtuje 
charakter, wzbudza duszę narodową i 
miłość ojczyzny. 

Każdy więc żołnierz rozumie jasno 
i zdaje sobie sprawę z tego, czym jest 
w jego życiu i w życiu państwa służ- 
ba wojskowa, i jakie z niej wypływa- 
ją korzyści dla niego i dla Państwa, 
Z dumą ubiera obywatel mundur 
żołnierski, bo wie, że to najbardziej 
zaszczytne ubranie obywatela, a przy 
tym wie, że mundur ten wytworzył 
własny warsztat za pieniądze podatko- 
we jego ojca — więc szanuje tym bar- 
dziej ten mundur. 

Biorąc karabin do ręki, wie żołnierz, 
dla jakiego celu to robi. Ten karabin 
ma być groźnym dla każdego, kto o- 
śmieliłby się targnąć na to, wszystko, 
co jest naszą własnością — co jest Oj- 
czyzną naszą. 

Świadom swej roli i odpowiedzial- 
ności żołnierz stara się wykonać swoje 
zadanie jak najlepiej. 

Po tej dygresji — przejdźmy do 
właściwego tematu. 

Celem manewrów jest sprawdzenie i 
ugruntowanie rezultatów pracy żołnie- 
rza w garnizonach. W ćwiczeniach tych 
zbliżonych do warunków wojennych 
żołnierz wykazuje, jaką jest jego war- 


tość bojowa, a więc jego znajomość 
nowoczesnych metod walki, jego tę- 
żyzna fizyczna i moralna, a równo- 
cześnie wojsko ma możność pokazać 
te swoje walory szerokim rzeszom 
Judności. Okres ćwiczeń letnich wy- 
maga wielkiego wysiłku żołnierza — 
jest, jak wyżej zaznaczyliśmy, odtwo- 
rzeniem w przybliżeniu tego, co każ- 
dego żołnierza spotka w razie rzeczy- 
wistej wojny — i dlatego zakończenie 
manewrów jest chwilą zadowolenia i 
radości dla żołnierza, że zdał egzamin 
sprawności swej. Rzecz naturalna, ze 
należy mu się nagroda za to — a da- 
je mu ją całe społeczeństwo, radośnie 
1 serdecznie witając go, gdy wraca do 
swoich garnizonów. Nie zewnętrzny 
jednak objaw jest istotną wartością u- 
roczystych powstań. Kwiaty, którymi 
obsypuja go, przyjmuje żołnierz w 
głębszym sensie i zrozumieniu, a mia- 
nowicie w chwili tej żołnierz czuje za 
sobą całe społeczeństwo, a to jak wy- 
kazało doświadczenie wojen — jest 
jedyną i bezapelacyjną gwarancją zwy- 
zwycięstwa. 

Wojny prowadzi dziś cały naród i 
może zwycięsko z niej wyjść tylko 
wtedy, gdy zjednoczy wszystkie swoje 
siły materialne i moralne. 

Fakt, że nasz żołnierz jest kochany 
przez całe społeczeństwo, bez względu 
na przekonania i przynależności par- 
tyjne obywateli, jest dobrze oceniony 
przez sąsiednie państwa, stawiające to 
za przykład należytego kierunku wy- 
chowania obywatelskiego. 


Żolnierz, walczący na froncie, prze- 
konany i czujący, że za nim jest 
współdziałające w walce społeczeń- 
stwo, wydobędzie ze siebie cały zapał 
i ofiarność, zdobędzie się na czyny 
prawdziwego bohatera. 

Moc jego ducha spotęguje duchowa 
wspólnota z całym społeczeństwem i 
żadna siła go nie złamie. 

Rozgrywające się obecnie na Dale- 
kim Wschodzie sceny wojenne dają 
wspaniałe dowody ważności tego za- 
gadnienia. Oto rząd chiński, doszedł- 
szy wreszcie do zrozumienia wartości 
stanu moralnego wojska, stara się 
wszystkimi siłami obudzić w narodzie 
i w swym żołnierzu ducha walki, oraz 
świadomość potrzeby obrony kraju 
przed najeźdźcą. Te wysiłki chińskich 
czynników rządzących już dziś wyda- 
ją pożądane przez nich rezultaty. Woj- 
sko chińskie powoli budzi się z do- 
tychczasowego stanu martwoty du- 
chowej i w obliczu wielkiego niebez- 
pieczeństwa, grożącego krajowi, zdo- 
bywa się już na sporadyczne zwycię- 
stwa nawet nad żołnierzem tak wyso- 
kiej miary, jak japoński. 

Nie mało przykładów z tej dziedzi- 
ny prawdy i prawa życiowego naro- 
dów mamy i my w naszej historii i to 
w sensie negatywnym i pozytywnym. 
Negatywne — to dzieje powstań na- 
szych, które kończyły się klęską, bo 
nie cały naród stawał do walki. Po- 
zytywny — to 1920 rok, zwycięstwo 
polskie, uzyskane przez cud jedności 
całego narodu w walce o wolność. 


Tworzenie i przy każdej sposobno- 
ści dawanie dowodów istnienia węzłów 
duchowych między wojskiem, a społe- 
czeństwem jest obowiązkiem obywa- 
telskim dla korzyści narodu i państwa. 

Żywiołowe manifestacje społeczeń- 
stwa całej Polski na cześć wojska, wra- 
cającego z manewrów w ubiegłych la- 
tach, a zwłaszcza zeszłego roku, są 
dowodem, że hasło „naród z wojskiem 
— wojsko z narodem” jest już w Pol- 
sce utrwalonym i że słowa Naczelnego 
Wodza Marszałka  Śmigłego-Rydza 
„zwycięski sztandar wojskowy to jedy- 
ny symbol, wokół którego powinien 
się skupić cały naród” — znalazły na- 
leżyte zrozumienie przez społeczeństwo 
o roli i pracy wojska dla obrony i bez- 
pieczeństwa kraju. 


Zewnętrzną formą powitania żołnie- 
rzy po manewrach to tylko forma, pod 
którą bije wielkie serce narodu dla 
żywego symbolu, jakim jest żołnierz 
polski. 

W tej harmonii uczuć i jedności 
społeczeństwa z wojskiem leży siła i 
potęga kraju — wyczuwa się pewność, 
że w razie napaści kraj nasz osłonięty 
będzie, jak żywą tarczą szeregami żoł- 
nierzy obywateli, przygotowanymi mo- 
ralnie do spełnienia najwyższego obo- 
wiązku — obrony ojczyzny. 


Kwiaty, którymi obsypuje żołnierzy 
społeczeństwo, gdy wracają z mane- 
wrów -- to synonim stali ducha, któ- 
rej nie złamie żadna wraża moc. 


Mili goście na wsi polskiej 


Po całej Polsce 
żołnierze. 

Jak miłymi wszędzie są gośćmi, 
niech świadczą te serdeczne słowa, 
jakimi powitała ich „Wieś Polska”, 
tygodnik Obozu Zjednoczenia Naro- 
dowego. Oto te wyjątki entuzjastycz- 
ne: 


maszerują dzisiaj 


Idą chłopcy w zielonych mundu- 
rach, zakurzeni i zmachani, ale wesele 
im bije z twarzy. Z utęsknieniem my- 
ślą, jak to dobrze będzie wyciągnąć 
zmachane kości na świeżej, szeleszczą- 
cej słomie w gospodarskiej stodole. 

Weselą się żołnierze, zbliżając się 
do wsi na kwatery, a i po chałupach 
radość. Tylu młodych chłopców, też 
to będzie ruch i zabawa. A tu już i 
orkiestra gra skocznego marsza. Śmie- 
ją się dziewczętom oczy do chwackich 
chłopaków. Starzy patrzą ze wzrusze- 
niem. A najczulej to już chyba przyj- 
mują żołnierzy matki. Bo przecież 
ich mili synkowie teraz właśnie w ja- 
kiejś innej okolicy kraju tak samo 
maszerują. Więc szklanka mleka czy 
wody, podana żołnierzowi, to jakby 
poczęstunek rodzonego dziecka. Tak 
myślą wszystkie matki w całej Polsce, 
gdy widzą maszerujących na mane- 
wrach żołnierzy. 

Każdy ciekaw polskiego wojska. 
Przecież to nasze, własne, ukochane. 
Gaworzą żołnierze po kwaterach przy- 
jaźnie z gospodarzami. — „A wyście 
skąd?” — pytają zucha w furażerce.— 
„Z daleka, ale i tutaj jestera w domu. 
Bo przecież ze mnie taki sam polski 
chłop, jak i z was”. 

„A przy wojsku dobrze jest” śpie- 
wają razem z żołnierzami i starzy go- 
spodarze, i wesołe dziewuchy, i umo- 
rusana dzieciarnia. 


Jeśli nawet żołnierz ze zbytków zie- 
lone jabłko urwie — to też nie ma 
nieszczęścia. Jednak nie daj Boże, aby 
żołnierz coś przeskrobał na szkodę 
gospodarza. Już go tam prędko po- 
rządku nauczą oficerowie i podofice- 
rowie. Ale to polskiemu żołnierzowi 
nie grozi. Gdzieżby tam bowiem 
chciał on w czymkolwiek ukrzywdzić 
gościnnego gospodarza, co mu z ser- 
cem naprzeciw wychodzi. 


Po całej Polsce maszerują dzisiaj 
żołnierze. W tysiącach wsi brzmi ich 
wesoły gwar i huczne śpiewki. Ni- 
gdzie nie spotka się polski żołnierz z 
niechętnym przyjęciem czy krzywym 
spojrzeniem. Bo czyż można nie za- 
prosić do izby nie ugościć i nie przy- 


jąć jak najserdeczniej swego syna, bra- 
ta, męża? 

Razem z żołnierzami jakby napły- 
wa do wsi tchnienie z szerokiego 
świata. Dobrze pogadać po skończo- 
nych ćwiczeniach z oficerem czy podo- 
ficerem. 

Niejednej ciekawej rzeczy można się 
od nich dowiedzieć. Nierzadko i sam 
pan pułkownik okazuje się chłopskim 
synem, mocno związanym z wsią. 

Żałują po wsiach, kiedy się mane- 
wry kończą. Dobrze było wojsku z 
wsią, a wsi — z wojskiem. 

W sercach żołnierzy na długo po- 
zostaje pamięć miłych gospodarzy, a 
i oni nie prędko zapomną o weso- 
łych gościach, 
wsi manewry. 


co ich przyniosły do 


Wielka rewia w Bydgoszczy 
na zakończenie manewrów 


Wielkie ćwiczenia międzydywizyj- 
ne naszej armii odbędą się na terenie 
Wielkopolski, dokąd przybywają sze- 
fowie sztabów generalnych trzech 
państw nadbałtyckich, a mianowicie: 
gen. Mikołaj Reek, szef estońskiego 
sztabu generalnego, gen. Karol Le- 
nard Oesh, szef fińskiego sztabu ge- 
neralnego, gen. Marcin Hartmanis, 
szef łotewskiego sztabu generalnego. 

Ze strony polskiej wezmą udział w 
tych manewrach przedstawiciele naj- 
wyższych władz państwowych z Mar- 
szałkiem  Śmigłym-Rydzem i mini- 
strem Kasprzyckim na czele. 


Na zakończenie ćwiczeń międzydy- 
wizyjnych odbędzie się w Bydgoszczy 
dnia 15 bm. wielka rewia wojskowa, 
na której defilować będą przed Na- 
czelnym Wodzem wszystkie oddziały, 
biorące udział w manewrach. 


Uroczystość zakończy wieczorem 
regionalny korowód na Brdzie. 


Liga Popierania Turystyki organi- 
zuje na dzień 14-go i 15 bm. wielki 
zjazd, którego uczestnicy korzystać 
będą z 75 proc. zniżek kolejowych w 
obie strony i z bezpłatnego wejścia 
na plac rewii. 


Wszędzie tam, gdzie adresowanie sprawia kłopot, powinna się 
znaleźć doskonała, tania adresarka ADREX mod. RK I 
wykonana całkowicie w Polsce. 

Oferty i prospekty na każde życzenie bez żadnych zo bowiązań. 


Tow. Handlowe ADREX S.zo0.o., Warszawa, Marszałkowska 53a 
Telefony: 8-06-03, 8-06-09. 
[ŘS c 
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WŁ. T. SIERAKOWICKI 


KULTURA WSI I JEJ DROGI 


Powołany niedawno do życia Pań- 
stwowy Instytut Kultury Wsi ma za 
zadanie zbadać drogi postępu i kultu- 
ry wkraczającej na wieś, 
sprecyzować po uprzednim  gruntow- 


ujawnić i 


nym zbadaniu przyczyny rozwoju i za- 
cofania poszczególnych wsi, a także u- 
stalić przemiany, jakie w życiu wsi 
zachodzą pod wpływem najrozmait- 
szych czynników. 

Na pierwszy plan wysuwa się za- 
gadnienie stosunku wsi do miasta. 
które stojąc wyżej kulturalnie, pociąga 
wieś i wywiera na jej mieszkańców 
znaczny wpływ. Chodzi więc o zbada- 
nie tych wzajemnych oddziaływań i o 
skonkretyzowanie korzyści, stąd dla 
wsi szczególniej wypływających. 

Nie każda wieś jednakowo ciąży ku 
miastu. Wieś kolonijna składająca się 
z osad chłopskich od siebie dość odle- 
głych, gdzie często na obszarach roz- 
parcelowanego folwarku znajdują się 
ludzie z rozmaitych stron kraju, 
niący się między sobą zwyczajami, 
psychiką i t. p. ciąży ku miastu więcej. 
Chłopi nie znając się wzajemnie, nie 
mogą wytworzyć instytucji, któreby 
zaspakajały ich kulturalne i gospodar- 
cze potrzeby. Dlatego też ciążą ku 
miastu, w jego instytucjach znajdując 
zaspokojenie swych trosk i dążeń. 

Inaczej jest na wsi skupionej. Ta dą- 
ży najczęściej do wytworzenia włas- 
nych instytucji. 

Chodzi więc teraz o uchwycenie pro- 
cesu przemiany, dokonywującej się na 
wsi, o ustalenie zasady podstawowej, 
na której w przyszłości można będzie 
oprzeć regulację wzajemnych stosun- 
ków wsi i miasta. Decyzja utworzenia 
Centralnego Okręgu Przemysłowego w 
przyczyni się nie tylko 
do podniesienia kultury materialnej i 
duchowej okolicznej ludności, alc po- 
zwoli na szybsze uchwycenie i osta- 
teczne skonkretyzowanie przemian kui- 
turalnych na wsi. 


róż- 


Sandomierzu 


Drugim zagadnieniem łączącym wieś 
i miasto jest sprawa odpływu iudności 
ze wsi do miast. W czasach przedwo- 
jennych w jednych dzielnicach wieś 
dostarczała przede wszystkim rzemieśl- 
ników i kupców (Wielkopolska), w in- 
nych zaś synowie chłopscy dążyli do 
zawodów wolnych i urzędów. Obecnie 
chodziłoby o zbadanie pojemności 
rynków miejskich na tle struktury za- 
wodowej wsi i miasta, 


Rozwiązanie tego 
tylko zahamuje podział gospodarstw 
wiejskich, ale pozwoli poddać rewizji 
dotychczasową politykę szkolną i przy- 
stosować szkołnictwo do istotnych po- 


zagadnienia nie 


trzeb kraju. 

Lecz nie koniec na tym prac insty- 
tutu Kultury Wsi. Dotychczas bowiem 
trudny problem inteligencji ludowej, 
szkoły powszechnej i rolniczej nie zo- 
stał rozwiązany. Nie wiemy, jaki 
wpływ na przebudowę stosunków 
wiejskich ma inteligencja, wyszła ze 
wsi, a jaki inteligencja, której los po- 
wierzył pracę ze wsią. Tak samo jest 
z wpływem szkoły powszechnej na 
podniesienie się kultury życia codzien- 
nego wsi, o którym nie dotychczas nie 
wiemy. Znamy tylko zadania szkoly 
powszechnej, a nie mając uchwyco- 
nych jej osiągnięć, nie możemy orzec 
w jakim stopniu szkoła powszechna 
spełnia swoje zadanie i o ile odpowia- 
da wymaganiom, jakie jej rzeczywi- 
stość polska narzuciła. Czy i jaki wy- 
wiera wpływ na poziom i rozpow- 
szechnienie czytelnictwa, lub o ile 


przeciwstawiła się fali powrotnego a- 
nalfabetyzmu. 

Obecnie powędrowała do wszystkich 
bibliotek gminnych i społecznych na 
wsi ankieta, której celem jest nie tylko 
stwierdzenie ilości tomów, charakteru 
księgozbioru, udziału samorządu w ak- 
cji popierania czytelnictwa, ale przede 
wszystkim zaobserwowania życia książ 
żki na wsi, jej wpływu na czytelnika 
oraz zbadanie samego czytelnika jako 
pewnego typu psychicznego. To do- 
piero może należycie uchwycić czytel- 
nictwo na wsi i pozwoli na opracowa- 
nie wytycznych dla dalszego prowa- 
dzenia tej akcji. 

A dalej rola uniwersytetów ludo- 
wych, jako środków życia kultural- 
nego, rola wychowanków tych uni- 
wersytetów w życiu wsi i wpływ na 
kształtowanie się tego życia. 
wersytetów ludowych, używających 
różnych metod wychowawczych, wy- 
puściło w życie około 3000 młodzieży. 
Udział tej młodzieży w życiu kultu- 
ralnym wsi jest znaczny, ale nie znamy 
dokładnie ani ich istotnego udzialu, 


12 uni- 


ani też życia osobistego. I tutaj znowu 
rozesłano do wychowanków uniwersy- 
tetów ludowych olbrzymią, 40-stroni- 
cową niezwykle pomysłową i ciekawą 
ankietę. Ma ona zbadać nie tylko u- 
dział wychowanków w życiu społecz- 
nym i ich wpływ na środowisko wiej- 
skie, ale także odzwierciadlić życie o- 
sobiste w jego przeróżnych  dziedzi- 
nach a nawet zapatrywania społeczne. 
s 


dotychczas naukowo nie został zbada- 
ny, dlatego też metody, zapomocą 
których postęp : kultura wkracza na 
wieś, są nieocenione. Pożyteczne pra- 
ce Instytutu Kultury Wsi oświetlając 
te zagadnienia, będą miały kolosalne 
znaczenie dla dalszego rozwoju wsi i 
jej kultury, dadzą bowiem możność 
zwielokrotnienia wysiłków państwo- 
wych i społecznych w kierunku 
szybszego podniesienia wsi i 
wadzenia koniecznych zmian, w dzie- 
dzinach, które dotychczas należycie 
swego zadania dla jakichbądźkolwiek 
przyczyn nie mogą spełnić. 


naj- 
wpro- 


Służba w szeregach Obrony Narodowej 


Celem pogłębienia przygotowania 
wojskowego i zwiększenia gotowości 
bojowej obywateli państwa na wypa- 
dek potrzeby, Pan Minister Spraw 
Wojskowych zarządził utworzenie od- 
działów wojskowych o specjalnym 
charakterze pod nazwą „Obrony Na- 
rodowej”. 

Oddziały Obrony Narodowej będą 
jednostkami regionalnymi uzupełnia- 
jącymi się z zasobów osobowych tych 
miejscowości, w których zostaną u- 
tworzone. 

Żołnierze Obrony Narodowej nie 
będą skoszarowani. Zorganizowani w 
oddziały (drużyny, plutony i t. d.) po- 
zostają w swoich domach, przy swo- 
ich warsztatach pracy, a w oddziałach 
Obrony Narodowej zbierają się tylko 
na zarządzoną zbiórkę alarmową lub 
na ćwiczenia. 

Ogólna ilość dni, przewidziana w 
ciągu roku na zbiórki alarmowe, jed- 
no- i kilkudniowe ćwiczenia i ewen- 


tualnie 2 — 3 tygodniowe ćwiczenia 
w obozach letnich — nie przekroczy 
40 dni. 


Żołnierze Obrony Narodowej otrzy- 
mują kompletne umundurowanie i o- 
porządzenie wojskowe, a w czasie 
ćwiczeń otrzymują wyżywienie normal- 
ne i żołd, jak w wojsku stałym. 

Służba w szeregach Obrony Naro- 
dowej, jako służba wojskowa, opiera 
się na ustawie o powszechnym obo- 
wiązku wojskowym. 

Czas odbytych ćwiczeń w szeregach 
O. N. zalicza się na poczet obowiąz- 
kowej służby czynnej w wojsku, 
względnie na poczet obowiązkowych 
ćwiczeń w rezerwie w stosunku dzień 
za dzień. 

Wszelkie obowiązki i uprawnienia, 
wynikające z tytułu służby wojskowej, 
mają analogiczne zastosowania do żoł- 
nierzy Obrony Narodowej w czasie 
pełnienia przez nich służby w szere- 
gach Obrony Narodowej. 

Wszystkie postanowienia prawne o 
zabezpieczeniu pracy powołanymi do 
służby czynnej lub na ćwiczenia woj- 
skowe mają pełne zastosowanie do 
żołnierzy Obrony Narodowej. 

Ze względu na charakter i zadania 
oddziałów Obrony Narodowej, od- 
działy te muszą być wojskiem pełno- 
wartościowym, duchowo mocnym, o 
dużej sprawności alarmowej i natych- 
miastowej gotowości bojowej. Zatem 
do szeregów Obrony Narodowej mo- 
gą być przyjęci tylko obywatele o nie- 
poszlakowanej lojalności państwowej, 
posiadający pewien zasób wiedzy woj- 
skowej. 

Do służby w Obronie Narodowej 
mogą być powołani: 

Rezerwiści (oficerowie, podoficero- 
wie i szeregowcy) wszystkich rodzajów 
broni, a przede wszystkim z piechoty; 

ochotnicy (przedpoborowi) z ukoń- 


czonym co najmniej I stopniem P. W. 
Rezerwiści będą powołani z urzędu 
do służby w oddziałach O. N. w ra- 
mach obowiązujących ćwiczeń rezer- 
wy, przewidzianych ustawą o pow- 
szechnym obowiązku wojskowym. 

W pierwszej kolejności zostaną za- 
liczeni do Obrony Narodowej rezer- 
wiści zrzeszeni w Związkach Rezerwi- 
stów lub w organizacjach społecznych, 
pracujących dla obrony Państwa. 

Rezerwiści, zrzeszeni w związkach 
i organizacjach wymienionych wyżej, 
zaliczeni do obrony narodowej, pozo- 
stają nadal i szkolą się w tych związ- 
kach (organizacjach) na zasadach do- 
tychczasowych, a tylko w wypadkach 
powołania ich na zbiórki alarmowe 
lub ćwiczenia w oddziałach ON, albo 
w razie zagrożenia państwa, stają się 
żołnierzami Obrony Narodowej tak 
samo, jakby byli powołąni na ćwicze- 
nia rezerwy, lub do służby w wojsku 
stałym. 

Podoficerowie rezerwy po odbyciu 
dwóch ćwiczeń, a szeregowcy rezerwy 
po odbyciu jednego ćwiczenia w woj- 
sku stałym, zaliczeni do Obrony Na- 
rodowej, zasadniczo dalsze ćwiczenia 
odbywać będą w oddziałach Obrony 
Narodowej. 

Oprócz rezerwistów, podlegających 
obowiązkowi ćwiczeń w rezerwie, do 
oddziałów ON. mogą być przyjęci 
również obywatele z historycznych, 
wojskowych związków federacyjnych 
(Legioniści, P. O. W., Powstańcy i in- 
ni), nie podlegający już temu obowiąz- 
kowi w czasie pokoju. Obywatele ci 
mogą być przyjęci do służby w od- 
działach ON, tylko na podstawie do- 
browolnego zgłoszenia się. Byli by 
oni pomocnikami dowódców oddzia- 
łów ON. w pracy wychowawczej w 
oddziałach ON. Rola ich podlegała 
by na oddziaływaniu moralnym na 
żołnierzy ON. w sensie stworzenia 
podstawy ideologicznej i odpowied- 
niego nastroju dla pracy w tych od- 
działach”. 

sk 


Wyjaśnić należy, że powołanie do 
oddziałów Obrony Narodowej w 
niczym nie koliduje z jednoczesnym 
należeniem powołanego do dwóch lub 
trzech związków sfederowanych, gdyż 
taki powołany kombatant pozostaje 
nadal w organizacjach swoich na. za- 
sadach dotychczasowych. Będzie jedy- 
nie zaszczytem dla związków sfedero- 
wanych, jeśli jak największa liczba ich 
członków zostanie powołane do Obro- 
ny Narodowej. 

Członkowie związków historycznych 
nie będą powoływani z urzędu =— tyl- 
ko winni zgłaszać się ochotniczo, świa- 
domi swej roli przodowniczej i ideo. 


wej, jaką w tych szeregach wypadnie | 


im odegrać, 


O ROZWÓJ STRZELECTWA 
SPORTOWEGO 


Polskie strzelectwo sportowe — przy 
dużych możliwościach rozwoju i wy- 
sokiej wartości zawodników, — nie 
może z powodu braku dobrego sprzę- 
tu osiągnąć odpowiednio wysokiego 
poziomu. 

Aby temu zaradzić, z inicjatywy 
PUWE odbyło się ostatnio szereg kon- 
ferencji, poświęconych sprawie propa- 
gandy i rozwoju sportu strzeleckiego. 
Konferencje, w których wzięli udział 
— obok przedstawicieli związków i 
organizacji strzeleckich — wybitni 
działacze i zawodnicy strzeleccy do- 
prowadziły do powzięcia szeregu u- 
chwał. Uchwały te przedstawione zo- 
staly naczelnym czynnikom W. F. i 
P. W. do realizacji. r 

1) Stwierdzono konieczność podnic- 
sienia wartości produkowanej w kraju 
amunicji sportowej oraz przyjęto zasa- 
dv odpowiedniej akcji w tym kierunku. 

2) uznano za niezbędne wypuszcze- 
nie na rynek nowego typu karabinka 
sportowego przydatnego dla strzelec- 
twa zarówno w wojsku jak w organiza- 
cjach p. w. i klubach strzeleckich, oraz 
sprecyzowano zasady jego konstrukcji. 
Prototyp wyprodukowany przez pań- 
stwową fabrykę karabinów będzie 
poddany praktycznym próbom w okre- 
sie 6 miesięcy, 

3) postanowiono uruchomić produk- 
cję karabinków precyzyjnych, które 
będą montowane przez rusznikarzy 
według życzeń odbiorców, jedynie czę- 
ści zasadnicze będą wyrabiane w ta- 
tryce karabinów. 

4) uznano konieczność zniżenia o- 
płat pobieranych przez  właścicicli 
strzelnic, wychodząc z założenia, że 
strzelnice nie mogą być traktowane ja- 
ke przedsiębiorstwa dochodowe, gdyż 
utrzymujące je organizacje mają zada- 
nie propagowania strzelectwa i na ten 
cel otrzymują subwencję. 

Zapoczątkowując tę akcję PUWE 
zarządził obniżenia opłat na trzech 
największych strzelnicach w Warsza- 
wie. 

Obecnie, jak stwierdzono, istnicje w 
Polsce 1144 czynnych strzelnic. W bu- 
dowie znajduje się 731 strzelnic. 


XII NARODOWE ZAWODY 
STRZELECKIE 


Doroczne strzeleckie mistrzostwa 
Polski, dwunaste z kolci, odbędą $'e 
w Wilnie w dn. od 22 września do 3 
października. W zawodach weźmie u- 
dział około tysiąca strzelców z, całej 
Polski, w tym 100 zawodniczek. 

W zawodach mogą brać udział tyl- 
ko osoby zrzeszone w PZSS i psia- 
dające odznakę strzelecką I klasy. Po- 
za tym w mistrzostwach wezmą udział 
zawodnicy delegowani przez departa- 
menty piechoty M. S. Wojsk, K. O. 
P., Straż Graniczną i Policję Państwo: 
wą. 


POLACY PROWADZĄ 


Rozgrywane są zawody korespon- 
dencyjne broni małokalibrowej o na- 
grodę honorową ministra komunikacji 
Rzeszy Niem. pomiędzy.26 drużynami 
reprezentującymi 5 państw. 

Turniej ten jest tak skonstruowany, 
że najlepsze drużyny 5 państw — 
Niemiec, Belgii, Holandii, Rumunii, 
Polski, rozgrywają zawody co kwartał. 
Zawody te trwać będą trzy lata aż do 
igrzysk olimpijskich 1940 r. 

Obecnie dokonano obliczenia odby- 
tych ostatnio drugich z kolei, zawo- 
dów. Podobnie jak i poprzednim ra- 
zem i teraz I miejsce wywalczyła dru- 
żyna polska,a mianowicie. „stołeczna 
Legia, uzyskując 1964 punkty na 2000 
możliwych, przed KKS Postdam — 
1949, 5) Kadra Warszawa „(w. pierw- 
szych zawodach zdobyła pierwsze 
miejsce) <= 1946 pkt. 4) Steglitz 1945 
pkt, 5) Policja Hamburga, 6) Poczta 
Hamburga, 7) Long Rifle Club Buka- 
reszt — 1935 pkt. 8 Vg. Rotterdam. 

W klasyfikacji łącznej. dwukrotnych 
zawodów prowadzi warszawska Kadra 
= 3901 pkt., przed $teglitz — 3897: pkt. 
i Policją Flamurga — 3884. pkt. 
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ZGON TWÓRCY OLIMPIAD 


Zmarł w Lozannie w wieku lat 75, 
twórca nowoczesnych Olimpiad, baron 
Pierre de Coubertin. 

Bar. Pierre de Coubertin wznowił 
tradycję klasycznej walki o prymat w 
kulturze fizycznej. Chcąc wskrzesić 
tawne helleńskie igrzyska sportowe za- 
łożył w roku 1894 Międzynarodowy 
Komitet Olimpijski dla organizacji no- 
woczesnych olimpiad. Jako niezmordo- 
wany działacz sportowy doprowadził 
do pierwszych Igrzysk w roku 1896 w 
Atenach, a z kolei do następnych w 
Paryżu (1900), St. Louis (1904), Londy- 
nie (1908) i t. d. 


PIŁKA NOŻNA 


Walka o mistrzostwo Ligi toczy się 
dalej. Dn. 5 b. m. rozegrano cztery dal- 
sze mecze: Pogoń— Warta 6:0 (3:0), 
Kuch—Garbarnia 8:1! (4:0), Cracovia 
--Wisła 1:0 (0:0) i ŁKS—AKS 2:0 
(0:0). Wobec tego AKS ustąpił prymat 
w tabeli Cracovii. Na miejscach ostat- 
nich (grożących spadkiem z Ligi) znaj- 
dują się Garbarnia i Dąb. 
= Również dobiegają końca rozgrywki 
finałowe o wejście do Ligi. Rozegrano 
mecze: Polonia—Unia 6:0 i Śmigły— 
Drygada 5:1. 

Tabela rozgrywek o wejście do Ligi 
przedstawia się następująco: 1) Polonia 
3 gry 6 pkt. st. br. 10:1; 2) Śmigły 3 
gry 4 pkt. st. br. 6:2; 3) Brygada 3 gry 
2 pkt. st. br. 5:9; 4) Unia 3 gry O pkt. 
st. br. 1.10. 


SUKCES W PARYŻU 


Wioślarz warszawskiego AZS-u, Je- 
rzy Kepel startował na Sekwanie w 
wyścigu „sdynek o puchar m. Paryża 
i zajął drugie miejsce za mistrzem 
Francji Saurinem, trzecie miejsce zajął 
Szwajcar Daulte. 

Walka od samego początku do koń- 
ca toczyła się pomiędzy Keplem i Sau- 
rinem, i przez cały niemal czas była 
równa i ogromnie emocjonująca. Do- 
piero przy samej mecie Saurin z nie- 
zwykłym wysiłkiem zdołał wysunąć 
swoją łódź, dobijając do mety o jeden 
metr przed Keplem. 


MISTRZOSTWA WATERPOLOWE 


Ukończone zostały rozgrywki o mi- 
strostwo Polski w piłce wodnej. 

Ostateczna tabela waterpolowa przed 
stawia się następująco: 1) EKS Katowi- 
ce 16 pkt. st. br. 45:7; 2) AZS Warsza- 
wa 9 pkt. st. br. 22:16; 3) Hakoah 8 
pkt. st. br. 16:14; 4) Makabi 4 pkt. st. 
br. 9:30; 5) KSZO 3 pkt. st. br. 9:26. 
Do klasy A spada KSZO (Ostrowiec), 
a miejsce jego w Lidze waterpolowej 
zajmuje Giszowiec. 


WALASIEWICZÓWNA BIJE RE- 
KORDY 


W Lublinie rozegrany został pięcio- 
bój pań o mistrzostwo Polski. 

Pięciobój wygrała Walasiewiczówna, 
mając ogromną przewagę nad pozosta- 
łymi zawodniczkami i wykazując swą 
wszechstronność sportową. W ogólnej 
klasyfikacji Walasiewiczówna uzyskała 
555 pkt. bijąc rekord Polski Kwaśniew- 
skiej aż o 67 pkt. Wynik Walasiewi- 
czówny jest tylko o 8 pkt. gorszy od 
rekordu światowego. Drugie miejsce 
zajęła Kwaśniewska, która uzyskała 
267 pkt., 5) Czarnocka 228 pkt., 4) 
N godog 204 pkt., 5) Babrajowa 130 
pkt. 

Walasiewiczówna uzyskała: na 100 
m. — 11,9 sek., w skoku w dal 5.88, w 
zwyż 1.40, w rzucie kulą 10,85, oszcze- 
pem 32.90. 


BIEG „DOKOŁA WĘGIER” 


Dn. 8 bm. zakończony został pię- 
ciodniowy bieg kolarski „Dokoła 
Węgier”. Zawodnicy polscy uzyskali 
b. dobre wyniki. W klasyfikacji indy- 
widualnej zwyciężył Austriak Sztra- 
kari (53:45:23), drugim był Wasilew- 
ski (33:45:24). Ignaczak zajął 5-te 
miejsce, Napierała 10-te i Moczulski 
16-te. W klasyfikacji dqużynowej zwy- 
ciężyły Węgry, II m. — Polska, III 
m. — Austria i IV m. — Rumunia. 


Wytyczne wychowania obywatelskiego 
w organizacjach PW i WE 


ZADANIA ORGANIZACYJ P. W. 
W DZIEDZINIE WYCHOWANIA 
OBYWATELSKIEGO 


Praca nad wychowaniem przyszłego 
obywatela-żołnierza musi się odbywać 
od wczesnej młodości, a wymaga ciąg- 
łości i systematyczności oddziaływania 
na wszystkich etapach. Organizacje 
społeczno-wojskowe, stanowiące po- 
średni etap między szkołą i wojskiem 
oraz między wojskiem a społeczeń- 
stwem, wykonują nadzwyczaj odpowie 
dzialne funkcje wychowawcze, gdyż 
zadania jakie na te organizacje spadają 
na tym etapie pracy mają szczególnie 
duże znaczenie w całokształcie pracy 
nad wychowaniem dobrego obywatela 
żołnierza. 

Wykonanie wymienionych w po- 
przednim rozdziale zadań wychowania 
obywatelskiego zależy przede wszyst- 
kim od doboru odpowiedniej kadry i 
ośrodków oraz metod pracy. Ponieważ 
organizacje społeczno-wojskowe podej- 
mują pracę wychowania obywatelskie- 
go z własnej inicjatywy, starając się 
wyręczyć organa państwowe na tym 
odcinku pracy, przeto odpowiedzial- 
ność za cość pracy wychowania oby- 
watelskiego, troska o dobór kadry o- 
raz jednolite jej przygotowanie, należy 
do zadań organizacyj. 

Organizacje p. w. winny dołożyć sta- 
rań, aby zapewnić wszystkim swoim 
jednostkom organizacyjnym, a w szcze- 
gólności jednostkom ćwiczącym p. w. 
nie tylko odpowiednią obsadę kon- 
struktorską, ale także opiekę wycho- 
wawczą. Przede wszystkim zaś powin- 
ny one wytworzyć w swych jednost- 
kach organizacyjnych środowisko 
sprzyjające pracy wychowawczo-wy- 
szkoleniowej w duchu podanych w 
niniejszych wytycznych założeń ideo- 
wo-wychowawczych. 

Chodzi o to, aby atmosfera, panują- 
ca w danej organizacji, zasady moral- 
ne, jakimi kieruje się ona w działaniu 
oraz warunki pracy ułatwiły wytwa- 
rzanie się ducha żołnierskiego, warto- 
ściowych przeżyć i zdrowych tradycyj. 
Ponieważ wychowania obywatelskiego 
i przysposobienia wojskowego nie mo- 
żna oddzielić od całokształtu prac or- 
ganizacyj społeczno-wojskowych, two- 
rzącego jak gdyby tło pracy wycho- 
wawczo-wyszkoleniowej, przeto do u-- 
działu w pracach p. w. mogą być do- 
puszczone tylko te organizacje, które 
dają gwarancję rzetelnej pracy wycho- 
wawczej i przyjmą niniejsze wytyczne 
za podstawę pracy wychowania oby- 
watelskiego. 

W organizacjach społeczno-wojsko- 
wych nie tylko cała kadra, ale i dzia- 
łacze organizacyjni, a zwłaszcza człon- 
kowie władz organizacyjnych powinni 
wychowywać członków w duchu ni- 
niejszych wytycznych. Wartość wycho- 
wania obywatelskiego zależy bowiem 
zarówno od wartości pracy całej kadry 
danej jednostki organizacyjnej, jak i 
od ustosunkowania się władz organi- 
zacyjnych do prac wychowawczo-wy- 
szkoleniowych. 

Ponieważ troska o całość pracy wy- 
chowania obywatelskiego należy do 
władz organizacji, przeto winny one 
okazywać jak najwięcej zainteresowa- 
nia tą pracą. 


INSTRUKTOR WYCHOWANIA O- 
BYWATELSKIEGO 


Zakres działalności poszczególnych 
organizacyj społeczno-wojskowych jest 
różny i zależy od charakteru danej or- 
ganizacji. 


We wszystkich jednak organizacjach 
społeczno-wojskowych sedno pracy 
stanowić powinno wychowanie obywa- 
telskie. Z tego też względu cała kadra 
winna mieć jednakie nastawienie wy- 
chowawcze i postawą swoją oddziały- 
wać na wychowanie ducha obywatel- 
skiego i żołnierskiego w danej jednost- 
ce organizacyjnej (Oddział, Koło). 

W organizacjach p. w. trzeba się li- 
czyć z tym, że nie cała kadra będzie 
umiała wydobywać wartości obywatel- 
skie z normalnych zajęć wyszkolenio- 
wych (w. £., p. w., strzelectwo i t. p.) 
oraz uzupełniać braki wykształcenia 
swych podkomendnych. Dlatego nie- 
które organizacje p. w. wprowadziły 
funkcję instruktora (referenta) wycho- 
wania obywatelskiego, któremu zleco- 
no pracę nad wychowaniem obywatel- 
skim. 

Oczywiście organizacje te powinny 
baczyć, aby instruktor w. ob. uzupeł- 
niał pracę wychowawczo-wyszkolenio- 
wą całej kadry, prostował błędy i nie 
poprzestawał na jakiejś specjalności 
swego działu pracy. 

Na powodzenie pracy wychowania 
obywatelskiego duży wpływ ma oso- 
bowość wychowawców. Chodzi o to, 
aby każdy wychowawca sam myślał o 
swym wychowaniu i posiadał w stop- 
niu zwiększonym te cechy obywatel- 
skie i żołnierskie, które pragnie wszcze. 
pić swym wychowankom. Dlatego też 
każda organizacja p. w. powinna dą- 
żyć do tego, aby wytworzyć, bez 
względu na specjalizację, typ instruk- 
tora odpowiadającego charakterowi 
organizacji i jej założeniom ideowo- 
wychowawczym tak, aby każdy in- 
struktor działał w duchu ideału wy- 


chowawczego, przyświecającego OT- 
ganizacji. W tych organizacjach, w 
których istnieje funkcja instruktora 


w. ob., przede wszystkim ów instruk- 
tor powinien mieć w sobie ideał oby- 
watela-żołnierza, wskazujący mu kie- 
runek pracy wychowawczej. Obsadze- 
nie funkcji instruktora w. ob. nie 
zwalnia jednak organizacji p. w. od 
odpowiedzialności za kierunek i re- 
zultaty wychowania obywatelskiego 
w danej organizacji, 

Instruktor wychowania obywatel- 
skiego, powołany przez organizację 
p. w. podlega władzom swej organi- 
zacji. 

Oficer p. w, z tytułu uprawnień 
może inspekcjonować prace instruk- 
tora w. ob., w zakresie unormowanym 
wytycznymi, a spostrzeżenia i uwagi 
dotyczące prac wychowania obywa- 
telskiego przedstawia władzom danej 
organizacji. 


OBOWIĄZKI I UPRAWNIENIA 
KADRY OFICERSKIEJ P. W. 


Wychowanie obywatelskie w orga- 
nizacjach społeczno-wojskowych po- 


winno uwzględniać zarówno potrzeby 
pokojowe, jak i potrzeby wojenne 
państwa. Akcja ta jest sprawą zbyt 
ważną dla państwa, aby w niej nie 
miała brać czynnego udziału kadra 
oficerska przysposobienia wojskowe- 
go, względnie odpowiednie organa 
wojskowe, którym zlecono nadzór 
nad pracami danych organizacyj spo- 
łeczno-wojskowych. 

Z tytułu swej funkcji, jako pośred- 
nik między organizacją p. w. a woj- 
skiem, oficer p. w. zwłaszcza na szcze- 
blu obwodu winien utrzymywać kon- 
takt z oficerem oświatowym pułku i 
obwodowym instruktorem O. P. W 
stosunku do organizacyj p. w. kadra 
oficerska p. w. ma następujące obo- 
wiązki i uprawnienia w pracy wycho- 
wania obywatelskiego: 

1. obowiązki kadry oficerskiej p. w.: 

a) współdziałanie z organizacjami 
nad zapewnieniem odpowiednich wa- 
runków pracy w dziedzinie wychowa- 
nia obywatelskiego, 

b) współdziałanie i pomoc w wy- 
korzystywaniu urządzeń oświatowych 
i wychowawczych, 

c) staranie się, aby każda ćwicząca 
jednostka p. w. miała swoją świetlicę, 

d) baczenie, aby sumy przewidzia- 
ne w budżetach komitetów w. f. i p. 
w. na wychowanie obywatelskie, były 
rzeczywiście na ten cel wydatkowane, 

e) udostępnianie, w miarę możno- 
ści, środków lokomocji i ułatwianie 
wyjazdów inspekcyjno-instruktorskich 
referentowi w. ob. 


2. uprawnienia kadry oficerskiej 
p. w.: 

a) prawo wglądu w prace wychowa- 
nia obywatelskiego prowadzone przez 
organizacje p. w. 

b) sprawowanie nadzoru nad nau- 
ką obywatelską w hufcach p. w. w 
zakresie podręcznika „służba ”, 

c) sprawdzanie przy egzaminach p. 
w. stopnia uświadomienia obywatel- 
skiego w zakresie wskazanym w ni- 
niejszych wytycznych, 

d) przedstawiania wniosku władzom 
przełożonym na zawieszenie danego 
oddziału organizacji w razie stwier- 
dzenia, że praca wychowania obywa- 
telskiego nie jest prowadzona względ- 
nie prowadzona jest w kierunku nie- 
właściwym. 

Jeżeli organizacja p. w. nie może 
zapewnić danej jednostce ćwiczącej p. 
w. należytej opieki wychowawczej i 
prowadzić w niej wychowania obywa- 
telskiego, obowiązkiem kadry oficer- 
skiej p. w. jest prowadzenie tej pracy 
we własnym zakresie. W każdym ta- 
kim wypadku należy porozumieć się 
z przełożonymi władzami danej orga- 
nizacji p. w. 


(D en) 


Tanie pożyczki 


Wszedł w życie zatwierdzony przez 
Min. Skarbu statut Komitetów Pożycz- 
kowych Inwalidzkiego Kredytowego 
Funduszu Gospodarczego. 

Inwalidzki Kredytowy Fundusz Go- 
spodarczy przeznaczony jest na poży- 
czki zwrotne dla inwalidów wojen- 
nych, i wojskowych na założenie i roz- 
budowę warsztatów pracy w rzemiośle, 
przemyśle lub w handlu, albo też na 
prowadzenie gospodarstwa rolnego, 
będącego własnością inwalidy. 

Wspomniany Fundusz stanowi ka- 
pitał obrotowy, administrowany przez 
Państwowy Bank Rolny, uzupełniany 


dla inwalidów 


wpływami ze zwrotów oraz oprocento- 
wania udzielanych pożyczek, a podle- 
gający zwrotowi skarbowi państwa 
najpóźniej w r. (1944. 

Wysokość pożyczki dla jednego in- 
walidy na założenie i rozbudowę war- 
sztatów pracy w rzemiośle, przemyśle 
lub handlu nie może zasadniczo prze- 
kraczać! 1000 zł. W wypadkach wyjąt- 
kowych Komitet Pożyczkowy. Wyso- 
kość pożyczki na prowadzenie gospo- 
darstwa rolnego nie może przekraczać 
300 zł. dla jednego inwalidy. 

Oprocentowanie pożyczek wynosić 
ma od 3—5 proc. w stosunku rocznym. 
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W kościele OO. Bernardynów 
Na pierwszym planie siedzi wicewojewoda Walicki i gen. Górecki 


„Dobro Polski wymaga dziś więcej, 
niż kiedykolwiek, skoordynowania wy» 
siłku całego narodu, wymaga konsoli- 
dacji twórczych sił narodowych, aby 
wykrzesać największy potencjał obro- 
ny. Dla tego też musimy znaleźć 
wspólną postawę duchową i jedno- 
myślność działania. Wytępić musimy 
małostkowość i słabość ducha, aby nie 
przysłaniały nam one wielkich celów, 
dla jakich chcemy istnieć i za które 
chcemy walczyć. Z takiej postawy zro: 
dzić się winna konsolidacja Powstań: 
ców Wielkopolskich, aby wielka idea 
powstańcza mogła się odrodzić w pra- 
cy pokojowej nad rozwojem potęgi 
Rzeczypospolitej”. 

Oto jest kanwa, na której Federacja 
m. Poznania utkała swój wspaniały 
apel kombatancki ubiegłej niedzieli. 

Słowa powyższe, wyjęte z ust pre- 
zesa Federacji Grodzkiej kpt. rez. poz 
sła józefa Głowackiego, a wypowie: 
dziane na uroczystości poświęcenia 
sztandaru tej organizacji — odzwier- 
ciadlają uczucia, jakimi przepełnione 
były serca trzech tysięcy kombatan- 
tów, przybyłych na ów apel. I są one 
zarazem ich wyznaniem wiary obywa: 
telskiej, której także poza życiem fede- 
racyjnym wiernie służą. 

Stwierdził to bez zastrzeżeń apel 
kombatancki, nabierając przez to szer- 
szego, wykraczającego poza ramy 
związkowe, wyrazu. 


16 związków sfederówanych stanęło 
do tego apelu. 

293 oficerów, 2564 szeregowych — 
meldował komendant Grodzki Fede- 
racji kpt. Michalski dowódcy OK. 
VII, generałowi Knollowi+Kownackiez: 
mu, gdy ten przybył na plac Wolności 
na moment wręczenia nowego sztanda- 
ru chorążemu. 

Cyfry to imponujące — a treść ich 
zrozumie tylko ten, kto widział to 
zbratanie pod jednym sztandarem róż- 
nych pod względem wieku, urzędu 
czy nawet munduru ludzi, a jednych 
duchem. 

Kilka było w ciągu tej niedzieli mo- 
mentów, kiedy się zmieszała ta brać 
kombatancka ze sobą i dopiero trzez 
ba było nawoływań do szeregu, aby 
każdy pod swój się zgłosił znak związ; 
kowy. 


Plac bernardyński zasiany od rana 
setkami ludzi. Dokoła wykwitły, niby 
barwne kwiaty, sztandary - sztanda- 
ry. Gdy później jeden po drugim po- 
płyną do kościoła, naliczymy ich 35 — 
a wśród nich jedna osobliwość Pozna: 
nia: lanca ułańska, ulana ze stali, z 
proporczykiem o barwach narodo- 
wych, który starczy za sztandar. 

— To chluba nasza — mówią bez 
cienia zazdrości stare leguny i pow- 
stańcy wielkopolscy — dzielny 1 pułk 
ułanów wielkopolskich, który zacho- 
wał swoją odrębność formacyjną i ja: 
ko Kolo b. żołnierzy tego pułku wcho: 
dzi w skład Federacji. 

Dokoła tej lancy-sztandaru groma- 
dzą się wiarusy o sumiastych wąsach. 
Wyszarzały na ich grzbiecie mundur 
ułański, przepłowiałe lampasy u spod; 


ni, słatygowane akselbanty — ale mina 
diabla! 

Zadzierzystą też minę mają inne wiaż 
rusy z dwóch organizacji powstań: 
czych. 

Towarzystwo Powstańców Wielko- 
polskich spod prezesury pułk. Śliwiń- 
skiego, choć przeważnie bez mundu- 
rów, wystąpiło bardzo licznie i kar- 
nie. Jest ono dzisiaj bohaterem dnia, 
bo jedno z jego Kół (Stare Miasto) 
zdobyło 4-te miejsce w marszu kon: 
kursowym. Nie byłaby to zresztą zbyt 
wielka zdobycz, gdyby nie fakt, że w 
marszu tym brali udział nawet 64-letni 
powstańcy, a to już coś znaczy! 

Mniej liczna grupa weteranów pow- 
stań narodowych (którzy również wra- 
cają do dawnej nazwy powstańców) 
wystąpiła przeważnie w czapkach graz 
natowych, wyglądem swym przypomiz 
nających czapki weteranów 1863 r., 
tylko bez tej cyfry. Prezes tego Związ- 
ku senator Głowacki ma czapkę z gru: 
bym srebrnym sznurkiem generalskim 
na daszku. Dla oka, przywykłego wi- 
dzieć grantowe rogatywki tylko na si- 
wych głowach naszych najstarszych 
żołnierzy niepodległości, trochę dziw 
ną się wydaje ta cząpka i ten srebrny 
pasek na niej przy młodych twarzach. 
Jakże daleko im jeszcze do miana we- 
teranów!.. Podobno było gdzieś po- 
stanowione, że tylko ci powstańcy 
wielkopolscy będą nosić granatowe 
czapki, którzy przekroczą 60-ty rok 
życia, a tu tyle 40-letnich weteranów... 

Z innych Związków historycznych 
mniej liczne stosunkowo do tamtych 
były oddziały legionistów, peowia- 
ków, żołnierzy błękitnych, powstań- 
ców śląskich i wojsk. straży kolejowej. 

Wielkie wrażenie budzą — jak zaz 
wsze inwalidzi wojenni. Ociemniali i 
ci bez rąk i nóg — prowadzeni przez 
członków rodziny lub przewodników 
i nawet jadący na wózkach, porusza; 
nych przez siebie. Spora ich grupa 
wzięła udział w tym apelu. 

Rezerwa przedstawiła się pięknie. 
Na placu Wolności całą jedną ścianę 
olbrzymiego czworoboku tworzyli o- 
ficerowie rez., których liczba później 
jakoś stopniała, gdy przyszło do defi- 
lady... Podoficerowie rez. znacznie 
liczniejsi od swych starszych kolegów, 


maszerowali bardzo sprężyście, wy-, 
rzucając nogi w kolumnach na sposób. 


niemiecki — nie zapomnieli jeszcze sta- 
rej szkoły. Najmłodsza rezerwa stanę: 
ła pod bronią w dwóch kompaniach i 
prezentowała się bardzo dobrze. Oso- 
bno jeszcze wystąpili marynarze Tezer- 
wy. 

Trzy tysiące ludzi w dwóch przemar» 
szach: z kościoła na plac Wolności a 
stamtąd do parku na Szelągu, gdzie 
dopiero się to bractwo razem zmiesza- 
ło, spędzając tam drugą połowę dnia 
na obiedzie żołnierskim 1 na ochoczej, 
zabawie ludowej. je 

Poza prezesem kpt. Głowackim na- 
trudzili się niemało około organizacji 
całego dnia koledzy Kordyla, sekreż 
tarz, Świgoń skarbnik i Grzeszczak, 
gospodarz. a 

Apel poznańskich kombatantów był 
zarazem zakończeniem finałem zawo; 


Nowy sztandar w defiladzie — po lewej stronie 


oficer sztandarowy ppor. 


rez. Materny 


dów, które miały dać świadectwo — i 
dały — sprawności oczu i nóg komba- 
tanckich. Odbywające się w ubiegłych 
niedzielach zawody w strzelaniu ze- 
społowem i w marszu konkursowym 
znalazły dla siebie wyraz publicznego 
uznania w wręczeniu nagród. 


Aktu tego dokonał na placu Wolno- 
ści przedstawiciel armii czynnej gen. 
Knoll-Kownacki, z którego rąk o- 
trzymały następujące zespoły za strzeż 
lanie: 

Zw. uczestników Wojsk. Straży Ko- 
lejowej — karabinek jako I nagrodę 
p. Wojewody Poznańskiego. 

XVII Koło Z. R. — puchar przecho 
dni — II nagroda Prezydenta m. Po- 
znania. 

I zespół ZOR — postument marmue 
rowy ze srebrnym orłem na skale III 
nagroda Prezesa Federacji Grodzkiej. 

Następnie za marsz konkursowy w 
grupie A do 35-go roku życia.: 

IV Koło Z. R. — postument z łucz- 
nikiem I nagroda Prezesa Zarządu 
Głównego Federacji 

oraz w grupie B powyżej 35 lat: 

I Koło Z. R. — postument z żołnie; 
rzem w marszu l nagroda Starosty 
Grodzkiego. 

Ponadto indywidualne nagrody za 
strzelanie otrzymali pp.: Michał Maj; 
chrzak ze Z. R. (93 punkty na 100 
możliwych), Smusa Wincenty Zw. R. 
(91 pkt.), Koperski Władysław Z. R. 
(90 pkt.), por. Runiewicz Czesław Zw. 
Of. Rez. (89 pkt.), Grzeszczak Franci- 
szek Zw. b. Czwartaków (88 pkt.), 
Gródka Jan. — Ogólny Zw. Podof. 
Rez. (88 pkt.) i Krzetowski Stanisław 
Wojsk. Straż Kol. (88 pkt.). 

EJ 


Pięknym fragmentem uroczystości 
poznańskich było poświęcenie sztan- 
daru Federacji Grodzkiej powstałego 
ze składek członków Zarządu i ofiar 
wybitnych osobistości miasta. 

Przed nabożeństwem odbyła się ce: 
remonia kościelna, poprzedzona prze- 


Gen. Górecki wręcza sztandar prezeso- 
wi Federacji Grodzkiej kpt. Głowac- 
kiemu 


mówieniem ks. Kowalskiego. który 
przed przyjęciem święceń kapłańskich 
zdobył na wojnie rangę kapitana arty: 
lerii, brał udział w powstaniu wielko- 
polskim, a obecnie jest kapelanem rez. 
Stuprocentowy kombatant — mówił 
też jak kombatant. 

Druga część ceremonii odbyła się na 
placu Wolności, gdzie prezes Zarządu 
Głównego Federacji gen. Górecki wrę: 
czył sztandar prezesowi Zarządu 
Grodzkiego, kpt. rez. Głowackiemu, a 
ten z kolei przekazał sztandar komen- 
dantowi grodzkiemu kpt. Michalskie- 
mu, który po odebraniu ślubowania 
od chorążego Pietrzaka wręczył mu 
nowy sztandar. 

x 


Gen. Górecki przemówienie swoje, 
wygłoszone wobec zebranych tłumów 
na pl. Wolności oparł głównie na 
trzech tezach mowy Marszałka Śmigłe: 
gozRydza z ostatniego Zjazdu Legioni- 
stów, zadając zebranym pytanie, czy 
i o ile obowiązki te spełnili. 

W dziedzinie pracy ściśle wojskowej, 
przysposobienia rezerw ku obronie 
Państwa, Federacja od dwóch lat pra- 
cuje intensywnie w' myśl rozkazów 
MSWojsk. 

Na polu konsolidacji w świecie kom- 
batanckim jest dużo do zrobienia. Na 
terenie Wielkopolski są jeszcze orgaz 
nizacje, które chodzą luzem. Następ- 
ny apel powinien zjednoczyć wszyst- 
kich b. wojskowych pod jednym 
sztandarem. 

Nie inaczej dzieje się też i w społe- 
czeństwie. W ostatnich dniach zaszły 
wypadki, które niepokojem muszą na- 
pcłniać serca wszystkich. Rocznicę 
zwycięstwa w 1920 roku, rocznicę zje- 
dnoczenia oręża polskiego nadużyto 
dla haseł anarchistycznych wygłodze: 
nia miast przez wieś. Z sytuacji sko- 
rzystała komuna, aby siać zamęt. Trze- 
ba zwrócić się do całego społeczeństwa 
z wezwaniem i przestrogą, że nie czas 
teraz na objawy anarchii i warchol. 
stwa. 

Dziś, gdy święcimy nowy sztandar 
federacyjny, ten symbol jedności i 
karności — należy życzyć sobie, aby 
stał on się prawdziwym symbolem 
akcji zjednoczenia wszystkich Pola- 
ków, którym drogą jest Ojczyzna. 

Okrzykiem na cześć Głowy Państwa 
i Naczelnego Wodza zakończył gen. 
Górecki swe gorąco oklaskiwane przez 
mówienie. 

* 


Przykrym zgrzytem w tym święcie 
zjednoczenia kombatantów poznań- 
skich była napaść tygodnika „Jutro” 
na inicjatora i głównego organizatora 
tego apelu, kpt. rez. posła Głowackie- 
go, prezesa Federacji Grodzkiej. 

Atak ten jest tym przykrzejszy, że 
wyszedł z łona jednego ze związków 
sfederowanych, tygodnik ten bowiem 
jest organem Związku Powstańców 
Wielkopolskich (Zw. Weteranów Po- 
wstań Narodowych). 

Mamy nadzieję, że władze tego 
związku zrobią porządek z niesfor- 
nym swoim redaktorem i napadnięte- 
mu niesłusznie dadzą należytą satys- 
fakcję. 

Wł. D.-W. 


NARÓD I WOJSKO, 12 września 1937 r. 


20-lecie ćwiczeń 


Dnia 29 kwietnia 1937 r. minęło lat 
20 od chwili gdy na polach Zielonej 
pbd Warszawą w obecności Komen- 
tadanta Józefa Piłsudskiego odbyły 
się ćwiczenia bojowe batalionu stołecz- 
nego POW oraz defilada. 

"Moment ten miał w owym czasie 
specjalną wymówę wobec  perfidnej 
gry okupantów niemieckich, pragną- 
cych rządów nad Polską bez udziału 
Polaków. Pozwolił im stwierdzić na- 
ocznie, że w Polsce istnicje zwarta i 
katną, choć nieumundurowana, armia 
natodówa gotowa na każdy rozkaz 
Komiendanta. 

W następstwie wypadków  dzicjo- 
wych POW nie zawiodła pokładanych 
w niej nadziei, lecz ciężką i ofiarną 
służbą dla Ojczyzny odegrała pierw- 
sżorzędną rolę w odzyskaniu Niepo- 
dległości. 

Komendant Józef Piłsudski w swym 
artykule „Piękne wczoraj” stwierdził, 
co: następuje: 

„We wszystkich tych pracach orga- 
nizacja POW opierała się się jedynie 
na swoich własnych polskich siłach, 
szukając oparcia jedynie w rozwoju 
stałym wewnętrznej siły moralnej, si- 
ły duszy, niekiedy tak pięknej i pręż- 
nej, że przypominać może największe 
wysiłki narodu, gdy walczył o swój 
byt niezależny”. 

Jest to najchlubniejsze świadectwo, 
jakie otrzymała POW i najwyższa po- 
chwała, jaka może spotkać żołnierza. 

Kończąc swój artykuł, Komendant 
zwraca się do nas wszystkich z nastę- 
pującymi słowami: 

„Pozostaje mi więc zakończyć serde- 
cznym życzeniem, byście nigdy nie 
wstydzili się przeszłości i w odróżnie- 
niu od wielu... bardzo wielu Polaków 
kochali swoje piękne „wczoraj”. 

W celu upamiętnienia tego pięknego 
„wczoraj” oraz podkreślenia history- 
cznych takżów z życia POW, utworzył 
się na wiosnę b. r. Komitet Organiza- 
cyjny Obchodu 20-ej Rocznicy Ćwi- 
czeń POW w Zielonej, składający się 
z członków tamtejszego społeczeństwa 
i garnizonu, utrzymujący stały kontakt 
ze Związkiem Peowiaków. 

Uroczystości Obchodu 20-ej Rocz- 
nicy Ćwiczeń POW w Zielonej odby- 
wać się będą pod Wysokim Protekto- 
ratem Pani Marszałkowej Piłsudskicj i 
Pana Marszałka Edwarda Śmigłego- 
Rydza. 


POW w Zielonej 


Aby nadać uroczystościom charakter 
jak najbardziej podniosły, Komitet Or- 
ganizacyjny postanowił dzień obchodu 
20-ej' rocznicy ćwiczeń POW w Zie- 
lonej przenieść na 19 września b. r. — 
w tym bowiem dniu nastąpi w Zieio- 
ncj poświęcenia nowozbudowanego 
gmachu Szkoły Powszechnej im. POW 
oraz Domu Pracy Społecznej im. 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego. 


x 


Program obchodu jest następujący: 


Godz. 6.45 zbiórka członków Okrę- 
gu Stołecznego na stacji „Most” kolej- 
ki Jabłonna — Karczew; wyjazd gru- 
powy, powrót — indywidualny. 

Godz. 7.30 przyjazd do Wawra, 
zbiórka Kołami i raporty prezesów 
Kół, odczytanie rozkazu na dzień 19 
września 1937 r., sformowanie batalio- 
nu i ustalenic szyku marszowego. 


Godz. 8 — wymarsz batalionu z Wa- 
wra do głazu pamiątkowego w Zielo- 
nej, na miejsce zbiórki wszystkich od- 
działów POW, wojska, harcerstwa, 
przysposobienia wojskowego, delega- 
cyj, pocztów sztandarowych i organi- 
zacyj społecznych. 

Godz. 9.30 — raporty i przegląd od- 
działów. 

Godz. 10 — msza św. polowa z ka- 
zaniem, przemówienie posła Sosińskie- 
go, uczczenie pamięci poległych Peo- 
wiaków przez zachowanie minuty 
ciszy, poświęcenie szandaru Szkoły 
Powszechnej in. POW, wręczenie de- 
legacjom poszczególnych pułków war- 
szawskich broni, zakupionej przez 
członków Okręgu Stołecznego Związ- 
ku Peowiaków. 

Godz. Il — poświęcenie Szkoły 
Powszechnej im. POW w Zielonej, 
przegrupowanie do defilady. Godz. 
11.30 — defilada oddziałów, przemarsz 
i przejazd do Domu Pracy Społecznej 
im. Marszałka Piłsudskiego. 


Godz. 12.30 poświęcenie Domu Pra- 
cy Społecznej, podniesienie flagi naro- 
dowej, przemówienie okolicznościowe. 

Godz. 13 -= przerwa obiadowa. 
Godz. 15 — festyn ludowy. 

Koszt przejazdu ze stacji Most do 
stacji Wawer i z powrotem wynosi 40 
groszy. Długość trasy marszowej od 
Wawra do głazu pamiątkowego w Zie- 
lonej wynosi ponad 4 klm. 


Koło b. Ochotników 205 pp. 


W Warszawie powstało Koło O- 
chotników b. 205 pułku piechoty im. 
Jana Kilińskiego, pułku którym opie- 
kował się cech szewców w Warsza- 
wie, a który wraz z całą dywizją o- 
chotniczą, pozostającą pod dowódz- 
twem pułk. Adama Koca, mając swe- 
go dowódcę w osobie majora Ber- 
narda Monda (obecnie general), odc- 
grał zaszczytną rolę w odparciu naja- 
zdu bolszewickiego w 1920 r. i obro- 
nie Warszawy. 

Członkiem zwyczajnym Koła może 
być każdy ochotnik b. 205 p. p. oraz 
oficerowie lub podoficerowie b. 205 
p. p. nie ochotnicy. 

Dnia 2 i 5 października r. b. odbę- 
dzie się walny zjazd w Warszawie. 

Zgłoszenia powinny być skierowane 


Zgon lekarza legionowego 


W Krakowie zmarł w 76-tym roku 
życia Ś. p. dr. Zdzisław Mierzyński, 
b. lekarz 1 pułku Legionów Polskich. 

Z chwilą tworzenia Legionów ś. p. 
Mierzyński mimo swego poważnego 
już wieku zgłosił się do szeregu i jako 
lekarz pelnił służbę przez kilka mie- 
sięcy, póki igo choroba dłuższa nie 
wycofała z pracy. Sercem jednak po- 
został zawsze przy legionistach, któ- 
rym do końca życia świadczył wiele 
dabrego. 

Śp. Mierzyński znany był z wielkiej 
śmiałości swoich poglądów, które wy- 
powiadał bez pardonu. Należał do gro- 
na wolnomyślicieli i z tej dziedziny 
napisał szereg artykułów i broszur. Był 
też autorem kilku dzieł filozoficznych 
i historycznych. 

Światu:ubył wielki miłośnik prawdy, 
którą głosił bez względu na konse- 
kwencje. Polska straciła żarliwego pa- 
triotą — legioniści szczerą, oddaną du- 
szę. 

Cześć Jego pamięci! 


pod adresem zarządu Koła, Warsza- 
wa, skrytka pocztowa Nr 955, lub 
Wspólna 81. 


Nr 37 


Związek Legionistów formacji Puławskiej 


NOWY PREZES ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO 


Prezes dożywotni Zarządu Główne- 
go Związku Legionistów formacji Pu- 
ławskiej, generał broni Lucjan Żeli- 
gowski przyjął dymisję płk. dypl. 
Stanisława Weckiego ze stanowiska 
prezesa Zarządu Głównego Związku 
Legionistów formacji Puławskiej i 
równoczenśie mianował prezesem Za- 
rządu Głównego Legionistów Puław- 
skich b. senatora Stefana Perzyń- 
skiego. 


ZJAZD KOLEŻEŃSKI 


W połowie października br. odbę 
dzie się w Warszawie walny zjazd 
wszystkich członków Związku Legio- 
nistów formacji Puławskiej. 

Na czele Komisji Zjazdowej stanął 
dyrektor Antoni-Teofil Gawroński, a 
w skład. jej weszli: kol. kol. prezes 
Okręgu Warszawskiego. kpt. w s. s. 
Stanisław Hrynkiewicz, kpt. rez. Lu- 
dwik Soborowski, Tomasz-Eugeniusz 
Niesiołowski i Lucjan Wandt. 

W związku z tym Zarząd Okręgu 
Stołecznego zwołuje nadzwyczajne ze- 
branie informacyjne swoich członków 
na niedzielę 12. bm. godz. 10 rano do 
lokalu Związku (AL. Jerozolimska 93 
m. 42). 


OKRĘG STOŁECZNY 


Z mocy wyborów odbytych na Wal- 
nym Zebraniu członków Okręgu Sto- 
łecznego Zw. Legionistów Puławskich 
w dn. 29 maja 1937 r., oraz Zebrania 


Konstytucyjnego członków Zarządu 
Okręgu Stołecznego odbytego dn. 24 
czerwca 1937 r. Władze Zarządu Okrę- 
gu Stołecznego ukonstytuowały się na- 
stępująco: 

Prezes — kpt. Jan Jawicz, jednak 
wobec zrzeczenia - się tej godności 
przez kol. I. Jawicza w lipcu br. obec- 
nie obowiązki prezesa pełni kol. kpt. 
Firynkiewicz Stanisław; wiceprezes — 
koi. Heinrich Flieronim — kierownik 
prac finansowo-administracyjnych, se- 
kretarz — kol. Wojciechowski Henryk; 
skarbnik i księgowy — kol. Zawadzki 
Franciszek; zastępca sckretarza — kol. 
Lewandowski Mieczysław; z-ca skarb- 
nika — kol. Kubicki Aleksander; spra- 
wy bezrobocia — kol. Stabeusz Wa- 
cław; gospodarz lokalu — koi. Sta- 
szalek Aleksander; pomoc gosp. lokalu 

kol. Nerwiński Stefan. 

Członkowie Żarządu dyżurują po 
dwa dni w tygodniu w lokalu Związ- 
ku w godz. popołudniowych, codzien- 
nie natomiast przyjmuje zgłoszenia 
interesantów przed południem (w 
godz. 10—14) sckretarka Zarządu p. 
Alina Cimkówna. 

Komisja Rewizyjna: przewodniczący 
kol. Frankowski Bronisław, sekretarz 
koi. Krakowski Ludwik, członkowie: 
kol. Urbański Edward, kol. Gąsiewicz 
Tadeusz i kol. Dąbrowski Stefan. 

Sąd Związkowy: Przewodniczący 
kol. kpt. Pacewicz Wiktor; sekretarz 
koi. por. Wrzaliński Ludwik; członko- 
wie: kol. Fiszer Stanisław, kol. Mę- 
drzycki Wincenty i kol. Koziczkowski 
Józef. 


Muzeum Legionów w Kielcach 


W b. pałacu biskupów krakow- 
skich z 17-go wieku, a obecnej siedzi- 
bie urzędu wojewódzkiego w Kiel- 
cach, od dłuższego czasu trwają prace 
renowacyjne i remontowe. 

Do ważniejszych przeróbek należy 
uzupełnienie otworów okiennych par- 
terowych komnat zamku, które mają 
charakter obiektów muzealnych, gdyż 
w r. 1914 po zajęciu Kielc przez Le- 

iony, były one główną kwaterą 
ei ej Piłsudskiegc. 


W związku z tym, obramowania 
tych okien i komnat przyległych o- 
zdobione będą symbolicznymi kartu- 
szami i inicjałami Marszałka Piłsud- 
skiego i znakiem Pierwszej Brygady. 


Wewnątrz tych komnat mieścić się 
będzie projektowane Muzeum Legio- 
nów im. Marszałka Piłsudskiego. Na 
zewnętrznej ścianie zamku umieszczo- 
na będzie płyta z nazwiskami pole- 
głych legionistów z ziemi kieleckiej. 


Schronisko dla niepodległościowców 


Do schroniska dla b. uczestników 
walk o niepodległość w Rajczy przyj- 
mowani są zasłużeni niepodległoś- 
ciowcy, posiadający dobrą opinię i 
wolni od chorób zakaźnych na na- 
następujące okresy czasu: a) na stałe, 
b) terminowo do czasu otrzymania 


Inspekcja Federacji w Zdołbunowie 


Dnia 22 lipca b. r. przybył do Zdoł- 
bunowa na inspekcję komendant okrę- 
gowy Federacji i ZR. mjr. Cygler. 

Z okazji tej odbyła się w Kwietlicy 
Zw. Rezerwistów konferencja, w któ- 
rej wzięli udział: prezes Zarządu Po- 
wiatowego Federacji ppłk. Chodakow- 
ski, prezes Zarządu Powiat. ZR. An- 
tonowicz i prezes Koła ZR, mjr. Go- 
łąb, oraz Komendant powiat. Federa- 
cji i ZR. M. Maryniak. 

W powiecie zdołbunowskim zorga- 
nizowanych jest 46 oficerów. rez., 80 


podoficerów rez. i 536 rezerwistów, ra- 
zem 662 b. wojskowych. 


W czasie dyskusji p. St. Jezierski 
zdał szczegółową relację ze swej po- 
dróży na około Polski, podczas której 
w ciagu trzech tygodni odwiedził sze- 
reg piacówek Z. R. i mnycn bratnich 
oigan.zacji. 


Konferencja powzięła szereg wnios- 
ków, mających na celu dźwignięcie 
związków sfederowanych na wyższy 
pcziom. 


Federacja Powiatowa w Zdołbunowie 
z prezesem ppłk. Chodakowskim i komendantem mjr. Cyglerem na czele. 


pracy, względnie zaopatrzenia z ty- 
tułu Krzyża Niepodległości, 

c) potrzebujący wypoczynku (bez- 
robotni i posiadający zaopatrzenia z 
tytułu Krzyża Niepodległości oraz 
niżsi funkcjonariusze z uposażeniem 
do IX grupy płacy włącznie). 

Zasadniczo podania o przyjęcie do 
schroniska w Rajczy winny być nad- 
syłane za pośrednictwem Komend Kół 
Pułkowych wzgl. Oddziałów Związ- 
ków Legionistów, POW., Powstańców 
Śląskich, danej miejscowości, a o ile 
są nadsyłane bezpośrednio przez pe- 
tenta do Opiekuna Głównego (War- 
szawa, ul. Marszałkowska Nr. 17), 
winny być przez właściwą wyżej wy- 
mienioną instytucję zaopiniowane, że: 

1) kandydat jest zweryfikowanym 
b. uczestnikiem walk o Niepodległość, 

2) sprawowanie jego obecnie jest 
nienaganne. 

Poszczególni kandydaci winni do- 
łączyć do podań następujące doku- 
menty: 

ad a) przyjmowani na stałe: 1) do- 
kładny życiorys, 2) metrykę urodze- 
nia (odpis), 3) odpis poświadczenia 
służby w Leg. Pol, POW, lub udzia- 
łu w Powstaniach Śląskich, 4) odpis 
książeczki wojskowej (odnośnie peo- 
wiaków), 
ad b) przyjmowani czasowo: t. j. do 
czasu otrzymania zatrudnienia, wzgl. 
zaopatrzenia z tytułu Krzyża Niepo- 
dległości, dokumenty potrzebne do 
zatrudnienia t. j.: 1) dokładny ży- 
ciorys, 2) metrykę urodzenia (odpis), 
3) odpis poświadczenia służby w Leg. 
Pol. POW lub udziału w Powstaniach 
Śląskich, 4) Odpis świadectwa szkol- 
nego, 5) odpis posiadanych świa- 
dectw pracy, 6) odpis książeczki woj- 
skowej (odnośnie peowiaków), 7) o- 
świadczenie: czy pobiera zaopatrze- 
nie i w jakiej wysokości, 

ad c) przyjmowani na wypoczynek 
względnie  rekonwalenscencje: za- 
świadczenie że kandydat był uczest- 
nikiem walk o Niepodległość, stwier- 
dzenie jego stanu majątkowego z po- 
daniem opinii. 


Wraz z liczebnym rozrostem Zwią- 
zek Rezerwistów w Dęblinie działal- 
ność swoją coraz bardziej rozprze- 
strzenia we wszystkich dziedzinach 
życia społecznego, urastając zdecydo- 
wanie do roli przodowniczej. 


Wycieczka rezerwistów  dęblińskich 
pod pamiątkowym dębem Kazimierza 
Wielkiego 


Z radością stwierdzić mależy, że 
najprostszą formą życia społecznego — 
życie towarzyskie w Dęblinie, zanied- 
bane, wtłoczone w ciasne ramy indy- 
widualnych zainteresowań — Związek 
Rezerwistów ostatnio rozwija skutecz- 


Zjazd delegatów 


Walny Zjazd Delegatów Zw. Re- 
zcrwistów powiatu Pińskiego odbył się 
w dniu 29, VIII. 1937 r. w sali Rady 
Miejskiej. Obecnych 15-u delegatów z 
następujących Kół: Brodnica, Chojno, 
Lemieszewicze, Moroczno, Pohost Za- 
Lorodzki, Pinkowicze, Koło Miejskie 
Fińsk i Koło Portowe Pińsk. Władze 
administracyjne reprezentował zastęp- 
ca starosty p. Krasicki, władze wojsko- 
we, kpt. Dopierała, Okręg Poleski Z. 
R. mjr. Sadowski, Komendant Okręgo- 
wy. 
Walny Zjazd zagaił Prezes Zarządu 
Powiatowego kol. Gąsiorowski. Po od- 
czytaniu Hołdu Wodzom Narodu wy- 
brano Prezydium Zjazdu w osobach: 
Przewodniczący mjr. Sadowski, asesso- 
rzy: kol. kol. Bartnicki, Dubiczyński, 
Tarkowski i kapelan Z. R. powiatu 
Pińskiego ks. kan. Szczerbicki. 

Przemawiali przedstawiciele admini- 
stracji i władz wojskowych. 


Referat na temat „Walka Z. R. z ko- 
munizmem” wygłosił ks. kan. Szczer- 
bicki, który w swym przemówieniu 
podkreślił, że rczerwista jest w dalszym 
ciągu żołnierzem i ma za zadanie o- 
bronę Rzplitej. Na Kresach specjalnie 
rezerwista musi czuwać, by destrukcyj- 
na robota agitatorów komunistycznych 
nasyłanych i opłacanych przez komin- 
tern nie rozbiła jedności narodowej i 
nie osłabiła siły militarnej Rzplitej. Re- 
zerwiści zawsze na Kresach budowali 
potęgę Państwa i dziś powinni iść za 
hasłem pułk. Koca pracując nad kon- 
solidacją Narodu Polskiego, by móc 
sprostać obowiązkowi, iż Polska była 
1 będzie przedmurzem chrześcijaństwa. 


R Następnie wygłosił referat kol. prof. 
Kraushar,który obszernie zakreślił, na- 
wiązując do przedmówcy, dziejową 
pracę byłych wojskowych i rezerwi- 
stów na Polesiu. Również nakreślił 
plan pracy, dla których wytyczne ge- 
nerał Galica wygłosił na Zjeździe O. Z. 
N. w Brześciu n. Bugiem. 

Odczytany protokół przez kol. Pro- 
chaskę ostatniego Walnego Zjazdu, je- 
dnogłośnie został przyjęty. 

Następnie kolejno odczytano spra- 
wozdanie Zarządu, kasowe, komendan- 
ta i Komisji Rewizyjnej, która stawia 
wniosek o udzielenie absolutorium u- 
stępującemu Zarządowi. 

Nastąpiła dyskusja, 
udział obecni delegaci. 

Wybrano jednogłośnie nowy Zarząd 


w której brali 
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Wycieczka towarzyska Z. R. z Dęblina 


nie, nadając mu żywy i powszechny 
ton. Ma to pierwszorzędne znaczenie 
wychowawcze, bowiem życie towarzy- 
skic oddziałowuje na rozwój życia 
grupowego. 

Ostatnio, dnia 22 sierpnia rb., jako 
jedna z imprez towarzyskich odbyła się 
wycieczka członków Związku Rezer- 
wistów i ich rodzin w liczbie około 
80-ciu uczestników do Kazimierza 
Dolnego. Wycieczka odbyła się rowe- 
rami i samochodem ciężarowym prze- 
znaczonym w pierwszym rzędzie na 
pomieszczenie ruchomego bufetu. U- 
czestnicy wycieczki przebyli rowerami 
około 90 kim. Zainicjował i zorgani- 
zował wycieczkę, oraz kierował nią 
kp. Mikołaj Chmielewski, wypróbo- 
wany przyjaciel Zw. Rezerwistów, i 
zbrojmistrz Antoni Zubel, znany z or- 
ganizacji poprzednich wycieczek. 

Celem wycieczki było zwiedzenie za- 
bytków historycznych Kazimierza Dol- 
nego, oraz towarzyskie zbliżenie rezer- 
wistów i ich rodzin. Dzięki doskona- 
łej organizacji i serdecznemu podej- 
ściu do uczestników wycieczki, wycie- 
czka osiągnęła całkowicie swój cel. 

Wycieczka była bardzo atrakcyjna. 
Wesołe śpiewy, zabawy towarzyskie, 
tańce, wielobarwne rakiety i ognie 
sztuczne weseliły wycieczkowiczów. 
Panująca wesołość w obozie wyciecz- 
ki w Kazimierzu i na postojach ścią- 
gała przygodnych widzów, których 
kpt. M. Chmielewski informował, że 
w tak miłym nastroju i tak wesoło mo- 
gą spędzić czas tylko zorganizowani 
w zwartą grupę społeczną rezerwiści. 

Pod koniec, rozentuzjazmowani wy- 
cieczkowicze zgotowali organizatorom 
wycieczki —- kpt. M. Chmielewskiemu 
i zbrojmistrzowi A. Zublowi serdeczną 
owację, prosząc ich o nieustawanie w 
organizowaniu dalszych wycieczek. 


pow. pińskiego 


w następującym składzie: kol. kol. Gą- 
siorowski, Sarełło, Bartnicki, Dunin- 
Marcinkiewicz, Prochaska, Michniewicz 
i Butkiewicz. Do Komisji Rewizyjnej: 
Merson, Czebotarewicz, Zieliński, Be- 
dnarski i Rachmankowski. 

Po udzieleniu absolutorium ustępu- 
jącemu Zarządowi —- bez zastrzeżeń 
przedyskutowano projekt budżetu na 
1937/38 rok, który ostatecznie został 
przyjęty w następujących sumach: do- 
chód 2470 zł., rozchód 2470 zł. 

W wolnych wnioskach uchwalono 
między innymi: 

Dążyć do zjednoczenia narodowego 
wszystkich byłych wojskowych i do 
stworzenia w Pińsku ośrodka kultural- 
nego, teatru, świetlicy. 

Uchwalono ponadto zorganizować 
opiekę nad grobami powstańców, żoł- 
nierzy wielkiej wojny i w ogóle żołnie- 
rzy na terenie miasta i powiatu oraz 
przeprowadzić propagandę zdobywa- 
nia członków. 


Na zakończenie zabrał głos Prze- 
wodniczący, który w mocnych sło- 
wach krytykował usterki i niedocią- 
gnięcia ustępującego Zarządu oraz na- 
świetlił trudności z jakimi Zarząd mu- 
siał walczyć. 

Nowy Żarząd będzie musiał przede 


ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW 


wszystkim nacisk kłaść na dyscyplinę 
organizacyjną, dopilnować, by Koła 
punktualnie wykonywały zarządzenia 
i mie zalegały z płaceniem składek, o- 
raz by wychowanie obywatelskie było 
postawione obok wychowania wojsko- 
wego na czołowym micjscu. 


Z.R. i R.R. w pow. szczuczyńskim 


RADA POW. R.R. W GRAJEWIE 


Rada Powiatowa R. R, pow. szczu- 
czyńskiego po dłuższej przerwie wzno- 
wiła pracę. Z działalności jej zasługuje 
na wyróżnienie: zabiegi około założe- 
nia w Grajewie herbaciarni dla lud- 
ności i prace w związku z przygoto- 
waniem objazdowej choinki dla dzieci 
rezerwistów, którą zamierzono urzą- 
dzić podczas świąt Bożego Narodze- 
nia w celu propagandowym w kilku 
miejscowościach powiatu. 


KOŁO R. R. W GRAJEWIE 


Założona przed rokiem w charakte- 
rze ośrodka opieki społecznej pralnia 
funkcjonuje sprawnie, zatrudniając w 
zimie około dwadzieścia, w lecie do 
dziesięciu żon rezerwistów bezrobot- 
nych. O rozwoju tego pożytecznego 
poczynania świadczy choćby fakt na- 


rą Zarząd przygotował akcję wycho- 
wawczą i dożywiania. 

W połowie września zostaje urucho- 
miony półinternat dla 50 dzieci rczer- 
wistów w wieku szkolnym z dożywia- 
niem. Do kompletu zapisano obecnie 
czternaścioro chłopców i dziewcząt, 

tóre to dzieci zdołały już dokonać 
miłego czynu obywatelskiego, miano- 
wicie doprowadziły do porządku znaj- 
duiący się w ogrodzie miejskim płac 
przyszłego ogródka |Jordanowskiego. 
W ciągu kilkunastu dni wygracowano 
660 metrów kwadratowych, z tego 160 
m. kw. posypano piaskiem oraz oczy- 
szczono 80 m. kw. rabatów  kwiato- 
wych. 


HODOWLA JEDWABNIKÓW 


W czasie ferii letnich Zarząd Pow. 
Z. R. przeprowadził próbę hodowli 
jedwabnika w celu rozpowszechnienia 


Dzieci z R. R. w Grajewie przy pracy nad przyszłym 
ośrodkiem Jordanowskim 


bycia dość kosztownych kotłów i in- 
nych niezbędnych narzędzi. 


W lecie Zarząd Koła prowadził pół- 
kolonię na sto dzieci we własnym lo- 
kalu. Zasilana przez miejscowy Komi- 
tet Pomocy Młodzieży półkolonia ta 
specjalnie sympatycznie wyglądała 
dzięki starannym przygtowaniom stro- 
ny technicznej. Personel wychowawczy 
w liczbie trzech osób, cpiekujący się 
dziećmi od godziny 8-ej do godz. 17-ej, 
nie wyłączając Świąt, atmosfera rodzin- 
na w lokalu jadalnym, kwiaty na sto- 
łach, personel techniczny w nowych 
białych fartuchach — wszystko to 
świadczyło o dużej staranności, z któ- 


Ś. p. inż. Tadeusz Paszewski 


Ś. p. inż. Paszewski był z zawodu 
inżynierem-mechanikiem i zajmował 
szereg kierowniczych stanowisk w pol- 
skim przemyśle samochodowym i lot- 
niczym. Jednocześnie oddawał się z za- 
miłowaniem pracy pedagogicznej za- 
wodowej i ostatnio kierował wydzia- 
łem Budowy Samochodów w Państwo- 
wym Liceum Mechanicznym. 


Niestrudzony działacz społeczny 
znajduje czas wśród swych rozlicznych 
zajęć zawodowych na pracę ideową 
wśród organizacji społeczno-wojsko- 
wych. Jest prezesem Oddziału Zw. 
Strzeleckiego, a następnie wiceprcze- 
sem Okręgu Stołecznego Zw. Rez. 


Ś. p. inż. Tadeusz Paszewski powo- 
łany został w maju 1934 r. do Zarzą- 
du Okręgu Stołecznego Z. R. i pełnił 
w nim funkcję Il-go wiceprezesa do 
r. 19356. Na stanowisku tym wykazał 
swą rzutkość i inicjatywę społeczną, 
prowadząc dział organizacyjny. Był to 
okres powstawania nowych Kół śro- 
dowiskowych i terenowych, wymagają- 
cy właściwego wniknięcia w warunki 
i stosunki danych ośrodków, jak rów- 
nież znajomości ludzi, zgłaszających 
się do pracy w Z. R. Zmarły wypełniał 
swe obowiązki z zapałem i oddaniem, 
nie szczędząc czasu i pracy, nieraz ze 
szkodą dla swych spraw i dla swego 
życia prywatnego. W okresie Jego 
pracy powstała większość Kół na tere- 
nie stolicy, 

Zmarły posiadał szereg odznaczeń, 
jak Złoty i Srebrny Krzyż Zasługi, 
Order Korony Włoskiej itd. 

Żył lat 43. 

Cześć Jego pamięci! 


wiadomości o jedwabnictwie wsrod 
ludności. Próba się udała. Zebrano o- 
koło 500 oprzędów i kilka sztuk prze- 
słano do zbadania do „Centralnej Sta- 
cji Jedwabniczej” w Milanówku pod 
Warszawą, która to instytucja zakwa- 
lifikowała wyprodukowany susowice 
jako zawierający dużą ilość jedwabiu, 
do pierwszego gatunku. W maju i 
czerwcu Zarząd Powiatowy wydał trzy 
komunikaty z przebiegu próby, roz- 
powszechniając je nie tylko wśród 
członków miejscowego Koła Z. R. lecz 
i na terenie dwóch sąsiednich gmin: 
Bogusze i Bełda, gdzie nasza Organi- 
zacja nie ma komórek własnych. W 
końcu września zaprojektowano zebra- 
nie wszystkich informowanych w celu 
ewentualnego założenia czasowej spół- 
ki, która dokonała by w przyszłym le- 
cie pokazowej próby hodowli jedwa?- 
nika w celu zarobkowym. 


ZJEDNYWANIE NOWYCH 
CZŁONKÓW Z. R. 

Z inicjatywy Zarządu Powiatowego 
Zarząd Koła Z. R. w Grajewie po raz 
pierwszy zastosował na swoim terenie 
sposób zjednywania nowych sympaty- 
ków i członków rocznikami. W tym 
celu nawiązał kontakt drogą pisemną 
indywidualnie z każdym rczerwistą 
najmłodszego rocznika rezerwy 1913, 
nie będącym jeszcze członkiem naszej 
organizacji, a zamieszkałym w Graje- 
wie. Korespondencji tej został nadany 
charakter informacyjno-ankietowy. Po- 
czątek listów stanowią informacje z 
bieżącej pracy Z. R., na drugą połowę 
składają się wynikające z informacyj 
pytania. Odpowiedzi zbierane są za 
pomocą skrzynki do listów przy loka- 
lu organizacyjnym. Poza tym wprowa- 
dzono komunikaty z życia Koła, któ- 
re rozsyła się raz na miesiąc każdemu 
członkowi przy okazji pobierania skła- 
dek miesięcznych. Specjalnie ważkie 
zadanie spełniają te komunikaty w od- 
niesieniu do członków bierniejszych, 
którzy tą drogą mogą otrzymywać wia- 
domości o pracy Koła i stać się człon- 
kami bardziej aktywnymi. 


Cztery lata pracy śląskiej R. R. 


II 


Pierwszą pracą referatu wychowania 
obywatelskiego Rady Okręgowej Ro- 
dziny Rezerwistów było opracowanie 
programu wych. obywatelskiego dla 
Kół R. R., rozesłanego do Kół dnia 5 
marca 1935 r. Program ten opracowa- 
ny przez p. Irenę Stasicką został prze- 
dyskutowany na kilku zebraniach i 
składał się: 1) z części ogólnej — oma: 
wiającej wygląd i cel Świetlicy oraz 
obowiązki referenta wychowania oby- 
watelskiego, 2) z kalendarzyka rocznic 
i uroczystości oraz 3) szczegółowego 
programu prowadzenia świedicy w ro- 
ku 1935. 

Dnia 13 września 1935 r. objęła res 
ferat po p. Stasickiej p. dr Krystyna 
Paully. Dnia 5. XII. 1935 r. zorganizo: 
wano referat wych. ob. w składzie 
kierowniczki dr Krystyny Paully, za- 
stępcy mgra Józefa Ligenzy i sekre- 
tarza mgr. Władysława Pitery. Ponad- 
to pomagała w pracach referatu p. 
mgr Ada Wielgusowa. 


Członkinie R. R. przy sypaniu Kopca 
Wyzwolenia w Piekarach Śląskich 


Popoludniową część Zjazdu Prezy- 
diów Rad Powiatowych i Zarządów 
Kół w Katowicach dnia 15 grudnia 
1935 r. poświęcono referatowi wycho- 
wania obywatelskiego przez wygło: 
szenie referatów dr. Krystyny Paully 
o wychowaniu obywatelskim w R. R., 
mgr Jana Stachurskiego o organizacji 
refera.ów wychowania obywatelskiego 
w Rodzinie Rezerwistów i mec. Kazi- 
mierza Tyrki — o akcji propagando- 
wej w Rodzinie Rezerwistów. 

W terenie urządzono 3 odprawy 
prowadzone przez dr Paully i mgr Li: 
genzę, w których wzięli udział refez 
renci wychowania obywatelskiego Rad 
Powiatowych i Grodzkich i Kół t. j. 
dnia 5. III. w Katowicach, dnia 10. III. 
w Chorzowie i dnia 29. IV. 1936 r. w 
Dziedzicach. Na program złożyły się 
sprawozdania z działalności referatów 
wychowania obywatelskiego i instruks 
cje przez Przewodniczących odprawy 
Delegatów Rady Okręgowej oraz sze- 
rokie dyskusje, które przyniosły wie- 
le materiału do dalszej pracy wycho- 
wania obywatelskiego w terenie. 


Ponieważ referat wychowania oby- 
watelskiego w Zarządzie Okręgu ślą: 
skiego Zw. Rez. również organizował 
się w okresie sprawozdawczym, refe- 
rat Rady Okręgowej R. R. brał udział 
w obradach referaiu Z. R. w szeregu 
posiedzeń, oraz w odprawie referen- 
tów powiatowych wychowania oby: 
watelskiego w Katowicach dnia 2 lu: 
tego 1936 r. na której p. dr Paully 
wygłosiła referat o Rodzinie Rezerwi- 
stów. 

Dnia 4 grudnia 1936 r. urządzono 
odprawę referentek(ów) wych. obyw. 
Rad powiatowych, grodzkich i Kół. 
Na odprawie tej wygłosili referaty: 
p. Długiewiczowa, mgr Wielgusowa, 
mgr Ligenza i mec. Trojanowski. 

Z inicjatywy mgra Stachurskiego 
urządzono dnia 26 maja kurs wycho- 
wania obywatelskiego dla referentów 
wych. obyw. powiatu świętochłowicz 
kiego i miasta Chorzowa ZR. i RR. 
z nasiępującym programem: kpt. Mi- 
chalski „Współdziałanie z wojskiem”, 


mjr. Śliwowski — „Wskazania meto- 
dyczne wych. ob. w Z. R., kpt. Ki: 
lian — „Współpraca komendantów z 


referentami wych. obyw. w Z. R., p. 
Hanzlik — „Praca w świetlicach”, p. 
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Referat Wychowania Obywatelskiego 


Kęstowiczowa — „Rola Rodziny Re- 
zerwistów'”, p. Tyrkowa — „Przysp. 
Wojsk. Kobiet do Obrony Krajowej”, 
mgr Stachurski — „Program letni 
wych. obywatelskiego”, mgr Lalowicz 
— „Prace społ. gosp. w Z. R. i R. R, 
p. Czarnik — Organizacja referatów 
wych. obyw. w Kołach, inż. Mayre — 
„Czynnik propagandy”, p. Matus — 


„Czyn obywatelski”, p. Jasiński — 
„Wygaśnięcie Konwencji Genewskiej”. 
ŚWIETLICE 


55 Kół R. R. korzysta ze świetlic 
wspólnych z Kołami Z. R. wzgl. mię- 
dzyzwiązkowych. Nie wszystkie te Ko- 
la dotychczas prowadzą stałe prace 
świetlicowe. Natrafia się tu na trudno: 
ści zainteresowania członków pracami 
świetlicowymi. 

Referaty wychowania obywatelskie- 
go szukają dróg w celu usunięcia tej 
przeszkody i jak stwierdziliśmy, nie- 
które z nich zdołały już zapewnić so- 
bie stałą frekwencję na świetlicach. 

Świetlice na ogół urządzone są do- 
brze. Przeważna ich ilość posiada 
własne aparaty radiowe, niektóre rów- 
nież gramofony. Gry towarzyskie są 
do dyspozycji członków, jak i również 


czasopisma — zależnie od stopnia za: 
możności danych Kół np. Koło w 
Dziedzicach — Walcownia posiada w 


świetlicy kilka szachownic, 2 stoły 
pingpongowe, 2 bilardy, aparat radio- 
wy, fortepian, mnóstwo różnych gier 
towarzyskich oraz zabawek dla dzieci 
itd., nadto prawie wszystkie dzienniki 
i tygodniki. Zaś nawet najbiedniejsze 
Koło ma do dyspozycji przynajmniej 
jeden dziennik, jeden tygodnik, lub 
miesięcznik oraz „Naród i Wojsko”. 
Niektóre z Kół zdobywają dla świe- 
tlic czasopisma bez jakichkolwiek ko: 
sztów w ten sposób, że lepiej sytuoż 
wani członkowie ofiarowują codzien- 
nie swoje gazety do świetlic. 


BIBLIOTEKI 

Biblioteki prowadzi 12 Kół (Brze- 
ziny Śl., Brzozowice — Kamień, Dą- 
browa Góra, Dziedzice Walcownia, 
Imielin, Kłodnica, Niwka, Nowa Wieś, 
Siemianowice, Sosnowiec Pogoń, So- 
snowiec-SŚrodula, SosnowieceŚródmie- 
ście. 

Koła w Świętochłowicach 2 i Wiel- 
kich Hajdukach wypożyczają z biblio: 
teki 1. C. L. w Katowicach po 50 toe 


mów, które  rozpożyczają swoim 
członkom. 
Na terenie województwa śląskiego 


nie zachodzi potrzeba organizowania 
bibliotek, gdyż w każdej prawie miej- 
scowości znajduje się biblioteka T. C. 
L., gminna lub inne. 


ODCZYTY 
Odczyty wygłasza się na każdym ze- 
braniu członkowskim Koła. Ponieważ 
zebrania członkowskie w Kołach od- 
bywają się przynajmniej raz na mie- 
siąc, w każdym Kole co najmniej wy: 


„głasza się 1 odczyt na tematy aktualne 


lub z programu wychowania obywa- 
telskiego. 

Bardziej popularnymi od odczytów 
wśród członków są pogadanki i refe- 
raty różnych treści, które wygłasza się 
na świetlicach. Pogadanki te pobudza- 
ją członków do dyskusji i dzielenia 
się z referentem ich zapatrywaniami 
na poruszone w pbogadankach kwestie. 

Przy Radzie Okręgowej powołano 
do życia sekcję prelegentów, która do- 
starcza Kołom R. R. prelegentów — 


z— — 


zwłaszcza prelegentów specjalistów. 
Takimi odczytami były np. z dziedzi- 
ny muzykologii — o Chopinie (ilu- 
strowany muzyką z płyt) lub też Par- 
ki narodowe i ochrona przyrody w 
Polsce (z oryginalnymi ilustracjami — 
dostarczonymi przez Państw. Radę 
Ochrony Przyrody) i t. d. 


KURSY 


Kursów w Kołach urządza się 3 ro- 
dzaje, t. j. ogólnokształcące, oraz nale- 
żące do działu opicki społecznej i 
przysposobienia wojskowego kobiet 
do obrony kraju, które omówimy póź- 
niej. 

Z ikursów ogólnokształcących urzą- 
dziły kursy języka polskiego Koła w 
Brzezince, Bytkowie, Kłodnicy; No- 
wej Wsi, Siemianowicach, Nowym 
Bytomiu i w Świętochłowicach i kilku 
innych. 

Kurs poprawnego pisania Koło w 
Brzozowicach Kamieniu i 4 inne. 

Kurs przysposobienia rolniczego 
Koła w Brzezinach. 

Kurs ogrodnictwa 
wicach-Kamieniu. 

Kurs tańców Koło w Dziedzicach- 
Walcowni, Ligocie, Kłodnicy i Mysło- 
wiicąch. 


Koła w Brzozo- 


TEATR 


Niektóre z ogniw organizacyjnych 
udostępniają swym członkom korzy- 
stanie po ulgowych cenach z przed- 
stawień Teatru Polskiego w Katowi- 
cach. Rada Grodzka i Koło R. R. w 
Katowicach-Śródmieściu dwukrotnie 
wykupiły wszystkie bilety na przed- 
stawienia w Teatrze Polskim w Kato- 
wicach. Inne Koła, jak Koło w Brze- 
zinach Śl, Chorzów III, Bielsko I, i 
inne udostępniają swym członkom po 
cenach ulgowych lub bezpłatnie pój- 
ście do teatru. 

Kółka amatorskie prowadzą Koła w 
Dziedzicach- Walcowni, Chorzowie II, 
Brynowie, Bogucicach, Dębiu, Ligo- 
cie, Załężu, Kłodnicy, Kochłowicach, 
Mysłowicach, Sosnowcu-Środuli, Dę- 
bowej Górze, Brzezinach i Rybniku 
Paruszowcu. 

Niektóre z Kół umożliwiają swym 
członkom oglądanie filmów wartościo- 
wych (Brzeziny, Chorzów, Sosnowiec 
i inne) za ulgowymi opłatami, lub bez- 
płatnie. 

Na szczególne podkreślenie zasługu- 
je organizacja teatru regionalnego w 
Kole „Dąbrowka Wielka”, który wy- 
stawia swą sztukę — pracę b. prezeski 
owego Koła Wład. Patlowej—pod tyt. 
„Wesele w Dąbrówce Wielkiej” na 
scenach teatralnych w Chorzowie i 
Zakopanem. Ze względu na wysokie 
wartości propagandowe tej sztuki, 
która wystawiona jest siłami własny: 
mi członków Koła „Dąbrówka Wiel- 
ka” i w malowniczych kostiumach lu- 
du śląskiego Rada Okręgowa Rodziny 
Rezerwistów udziela jak najdalej idą- 
cego poparcia tej imprezie. 


WYCIECZKI 


Wycieczki urządzają prawie wszyste 
kie Koła w pobliskie okolice. Z dal- 
szych wycieczek na podkreślenie za- 
sługują wycieczki do Gdyni, Wilna, 
Zakopanego, Częstochowy oraz liczne 
do Krakowa. Poszczególne Koła poza 
tym urządzają wycieczki do zakładów 
przemysłowych (kopalń, hut itd.) ce- 
lem ich zwiedzenia. 
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Taniec śląski „Trojak”* w wykonaniu zespołu R. R. z Dąbrówki Wielkiej 


OBCHODY OKOLICZNOŚCIOWE 


Prawię wszystkie Koła biorą udział 
w obchodach narodowych urządza- 
nych przez lokalne komitety uroczy- 
stości. Wspólnie z ZR. urządza się 
akademie, uroczys'e zebrania itd. z 
okazji rocznic narodowych i ważnych 
zdarzeń państwowych. 

Niektóre z Kół urządzają corocznie 
uroczystości dla dzieci przystępują- 
cych do I Komunii św., w dnie matki, 
dnie lasu, dożynki, andrzejki, śląskie 
NZ uroczystości św. Mikołaja 
itd. 

Wszystkie Koła bez wyjątku urzą- 
dzają wspólnie z Kołami Z. R. uro- 
czyste „opłatki” i „święcone” w okre- 
sie Świąt Bożego Narodzenia i Wiel- 
kanocy. Uroczystości te na Śląsku 


Fragment z „Wesela” w Dąbrówce 
Wielkiej”. Drużba i druchna 


dochodzą nieraz do rozmiarów impo- 
nujących, bo liczących ponad 1000 
osób. Organizacja tych zebrań jest za- 
wsze wzorowa a nastroje wśród ucze- 
stników bardzo podniosłe. 


CZYNY OBYWATELSKIE 


Koła R. R. na Śląsku, biorąc prze- 
cięinie roczną i półroczną ich działal- 
ność pod uwagę, wywiązują się na o- 
gół należycie ze swoich obowiązków 
obywatelskich. Koła rozumieją, że 
podstawą istnienia organizacji i jej 
rozwoju jest czyn, a rękojmią osiąg- 
nięcia celu jest zbiorowe wykonanie 
podjętej pracy. Niektóre z ważniej- 
szych dokonanych przez Koła czy- 
nów obywatelskich oraz pożytecz- 
nych dla organizacji prac przedsta- 
wiają się następująco: 

Koło Dziedzice-Walcownia wspól- 
nie z Kołem Z. R. ofiarowały 7-mio 
dniowe zarobki swoich szłonków na 
budowę własnej świetlicy i wybudo- 
wało świetlicę kosztem ponad 50.000 
złotych, ofiarując poza tym bezintere- 
sowną pracę fizyczną członków. To 
samo Koło zimą 1936 wydało bezpłat- 
mie bezrobotnym spoza Koła 1352 
obiady, 1500 kg. chleba, i 500 tabli- 
czek czekolady. Na wiosnę 1937 Ko- 
ło oddało bezinteresownie pracę swo- 
ich członków przy rozbudowie ich 
strzelnicy przy czym wykonano wła- 
snym kosztem betonowy kulochwyt. 
Koło w Brynowie bezinteresowną pra- 
cą swych członków uporządkowało i 
upiększyło świetlicę. Koło w Boguci- 
cach pomagało przy budowie Domu 
Społecznego, w którym obecnie po- 
siada wspólnie z Kołem ZR. świetlicę. 

Koło w Ligocie wydzierżawiło świe- 
tlicę, uporządkowało i wyposaża we 
własny sprzęt. Kilka członkiń uszyło 
dla świetlicy 27 obrusów. Kolo w Ko- 
chlowicach urządziło wystawę robót 
ręcznych, propagując hafty śląskie i 
inne hafty ludowe. 

Koło w Kłodnicy zakupiło firanki i 
portrety dla świetlicy międzyzwiązko- 
wej. 

Koło w Mysłowicach otacza opieką 
materialną szkołę „Piaski” w Mysło- 
wicach. 


(d. c. n.) dr. Krystyna Paully 


mgr. Jan Stachurski 
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Na horyzoncie międzynarodowym 


Pytanie: jaki będzie los konferencji 
śródziemnomorskiej — dominuje w tej 
chwili nad Europą. Inicjatywa zwoła: 
nia tej konferencji wyszła od Anglii, 
zaniepokojonej wypadkami jawnego 
korsarstwa na wodach morza Śród- 
ziemnego, uprawnianego przez tajem= 
nicze, nieznane łodzie podwodne, ata- 
kujące statki handlowe. Zaproszenia 
do kilkunastu państw złożone zostały 
przez dyplomatycznych przedstawicieli 
Anglii i Francji. Pominięto tylko Hisz- 
panię, uważając, że w chwili obecnej 
trudno jeszcze mówić o rządzie, który 
w sposób uznany w stosunkach mię: 
dzynarodowych mógłby reprezentować 
ten kraj. 


W przeddzień bezmała zebrania się 
omawianej konferencji zaszedł wypa- 
dek niecodzienny w. stosunkach dyplo- 
matycznych. Sowiecki transportowiec, 
idący przez Dardanele, storpedowany 
został przez łódź podwodną, która odz 
płynęła na pelne morze. Na maszcie 
łodzi podwodnej powiewała włoska 
bandera wojenna. W konsekwencji tez 
go wypadku przedstawiciel sowiecki 
w Rzymie tegoż dnia, gdy reprezentan- 
ci W. Brytanii i Francji składali w Mo- 
skwie zaproszenie na konferencję 
śródziemnomorską, — przedłożył w 
Rzymie notę, oskarżającą rząd włoski 
o zbombardowanie przez włoską łódź 
podwodną sowieckiego statku handlo- 
wego. W konsekwencji przedstawiciel 
Sowietów zażądał jak najdalej idącego 
zadość uczynienia. 

Włoski minister spraw zagranicznych 
nie poprzestał jedynie na 'kategorycz- 
nym odrzuceniu noty sowieckiej. Wez 
dług opinii rzymskich kół politycz- 
nych rząd sowiecki posiępowaniem 
swym zmierzał do... storpedowania ca: 


łej śródziemnomorskiej konferencji. 
Nie na tym jednak koniec perypetii. 
Memorandum sowieckie, złożone w 


Paryżu i w Londynie, potwierdzając 
zarzuty wytoczone przeciwko Wło- 
chom, wyraża jednocześnie zdziwienie 
z powodu niczaproszenia na konferen- 
cję mocarstwa tak par excelence śród: 
ziemnomorskiego jak Hiszpania, przy 
jednoczesnym zaproszeniu Rzeszy Nie- 
mieckiej. 

Korespondencja, zapoczątkowana w 
sposób tak niecodzienny toczy się na- 
dal, przy czym rząd włoski oświadczył 
w sposób nie pozwalający na żadne 
wątpliwości, że zdecydowany jest uz 
chylić się od wszelkiego uczestnictwa 
w pracach projektowanej konferencji 
w wypadku, gdyby — na skutek ma: 
newrów sowieckich — stanąć miał 
przed prezydium konferencyjnym w 
najmniej oczekiwanym charakterze o- 
skarżonego. 

W związku z całym powyższym in 
cydentem nasuwa się każdemu bez- 
stronnemu obserwatorowi szereg kry- 
tycznych uwag: torpedowanie obcych 
okrętów handlowych w czasie pokojo» 
wym jest wydarzeniem tak niecodzien- 
nym i pociągającym tak daleko idące 
konsekwencje, że żadne z państw, u: 
ciekając się nawet do takich metod po- 
stępowania nie powierza i nie powie- 
rzyłoby misji w tym stopniu delikat- 
nej oficerowi marynarki, którego oso- 
biste zalety nie gwarantowałyby naj- 
dalej idącej ostrożności. Wywieszenie 
bandery włoskiej przez dowódcę łodzi 
podwodnej, która stonpedowała so; 
wiecki transportowiec, można więc tłu. 
maczyć w dwojaki sposób: albo ofi- 
cer ten był kompletnym... idiotą, albo 
po prostu mamy do czynienia ze zwy- 


kłą prowokacją. Ponieważ wykluczo- 
ne jest by do tak delikatnej misji uży- 
to oficera, nie posiadającego najwyż= 
szych kwalifikacji, pozostaje nam prze- 
to druga możliwość: łódź podwodna 
nie była łodzią włoską, a jedynie ko- 
mendant jej w celach sobie wiadomych 
w myśl instrukcji z góry otrzymanych 
posłużył się włoską banderą prowoka- 
cyjnie. W pomoc tej hipotezie śpieszą 
rewelacyjne wiadomości, nadeszłe z ru- 
muńskiego portu czarnomorskiego Bal; 
cic o tajemniczych sowieckich okrętach 
handlowych, zaopatrujących w żyw- 
ność równie tajemniczą łódź podwod- 
ną, operującą w Dardanelach, oraz u 
wyjścia z cieśnin na morze Śródziem; 
ne. 


Szczegół ten warto zanotować, by 
móc tym lepiej obserwować dalszy 
rozwój wypadków. 


Tymczasem niespodziewane chwyty 
sowieckiej dyplomacji doprowadziły 
do zacieśnienia solidarności na linii 
Rzym — Berlin, co znalazło swój wy- 
raz między innymi w ostatnim wiel- 
kim niemieckim zjeździe partyjnym w 
Norymberdze, 

Zasługuje on na uwagę pod wielo- 


ma względami. Przede wszystkim po 
raz pierwszy ambasadorowie mocarstw, 


akredytowani w Berlinie wzięli w zjeż- 
dzie tym udział oficjalnie. Fakt ten 
stanowi bezsprzeczny sukces narodo= 
wego socjalizmu. Dotychczas, wspo- 
mnieć to warto, jedynym dyplomatą, 
który przyjmował zaproszenia na po- 
przednie zjazdy partyjne był przedsta- 
wicicl Polski, która zarówno dziś jak 
przed laty wyznaje zasadę, że sprawa 
ideologii i wewnętrznego ustroju jest 
sprawą, nic nic mającą wspólnego z 
samą istotą międzynarodowych sto- 
sunków i że o strukturze wewnętrzneż 
go reżimu decyduje wyłącznie każdy 
naród za siebie, bez prawa wtrącania 
się, lub mieszania stron trzecich. 
Dziś, po kilku latach, uczestnictwo 
w partyjnym zjeździe przedstawicieli 
t. zw. mocarstw zachodnich na zapro- 
szenie rządu niemieckiego, posiada 
więc wymowę charakterystyczną. 
Przemówienie kanclerza Hitlera, 
transmitowane przez wszystkie rozgło- 
Śnie niemieckie zawierało szereg moz 
mentów istotnych. Najciekawszym z 
nich jest niewatpliwie stwierdzenie, że 
w dzisiejszej sytuacji curopejskiej „nie 
czas na spory graniczne”, mówiąc o 
ofensywie komunistycznej na Europę, 
podkreślił kanclerz Hitier w sposób 
dobitny rolę przyjażni niemiecko-wło- 
skiej, co wśród zgromadzonych wywo- 


W całej Europie manewry 


W całej Europie rozpoczęły się, lub 
w najbliższych dniach rozpoczną się 
doroczne manewry jesienne, na które 
zaproszeni zostali przedstawiciele ar- 
mii sojuszniczych i sąsiednich państw. 

O ćwiczeniach międzydywizyjnych 
w Polsce piszemy na stronie 2-giej. 

Bałtycka flota sowiecka odbywa 
manewry na Morzu Bałtyckim koło 
wschodniej części zatoki fińskiej. 

Do Londynu przybył szef sztabu 
głównego armii francuskiej, gen. Ga- 
melin, który obecny będzie jako gość 
szefa sztabu generalnego armii bry- 
tyjskiej, gen. sir Syril Deverella na 
manewrach we wschodniej Anglii. 
Gen. Gamelin zabawi w Anglii około 
tygodnia. 

Rewizyta sir Deverelfa we Francji 
nastąpić ma w tydzień później. Szef 
sztabu ammii e weżmie udział 
w manewrach armii francuskiej, na 
których armię polską reprezentować 
będzie inspektor armii gen. Norwdi- 
Neugebauer. 

Ustalony został program wielkich 
manewrów jesiennych armii francu- 
skiej, które rozpoczną się w okolicy 
Alençon 14 b. m. i trwać będą 4 dni. 
Wezmą w nich udział dywizje piecho- 
ty, oraz brygady kawalerii, oddziały 
artylerii, saperów oraz liczne eskadry 
lotnicze. 

Kierownictwo nad manewrami ob- 
jął gubernator Strassburga, gen. Hce- 
ring, osobisty przyjaciel marszałka 
Petaina. 

W Niemczech manewry rozpoczy- 


nają się około 20 bm. na terenic Po- 
morza, Meklemburgii i na Morzu Bał- 
tyckim. Rozmiarami swymi mają one 
przekraczać wszystkie dotychczasowe, 
które odbywały się od czasu wojny. 
Weźmie w nich udział sześć dywizyj 
piechoty, oddziały zmotoryzowane i 
pancerne, eskadra okrętów wojen- 
nych i liczne eskadry samolotów. W 


ramach manewrów wykonane będą 
napady powietrzne na duże miasta. 
Kierownictwo manewrami obejmuje 
osobiście minister wojny gen. von 
Blomberg. 


Pierwsze po wojnie manewry armii 
austriackiej, rozbudowanej poważnie 
w tym roku odbyły się na terenie Dol- 
nej Austrii w pobliżu granicy czecho- 
słowackiej. W manewrach wzięły u- 
dział 4 dywizje piechoty i wielka ilość 
broni pancernej, lotnictwa, wojsk 
technicznych. Po raz pierwszy w ma- 
newrach uczestniczyły oddziały mi- 
licji frontowej i oddziały żandarme- 
rii, które zgodnie z ostatnią ustawą 
w razie mobilizacji mają być wcielo- 
ne do wojska. Manewry odbyły się 
w obecności misji wojskowych Włoch, 
Niemiec i Węgier, attachćs wojsko- 
wych akredytowanych przy rządzie 
austriackim oraz szeregu dyplomatów. 

W kantonie Vaud odbywają się 
obecnie wielkie manewry armii szwaj- 
carskiej, na które zaproszeni zostali 
wyżsi oficerowie państw obcych. Z 
ramienia armii francuskiej w manc- 
wrach tych bierze udział marszałek 
Petain. 


Wśród kombatantów z zagranicy 


ZJAZD AUSTRIACKICH I NIE- 
MIECKICH B. ŻOŁNIERZY 
FRONTOWYCH 


Z okazji spotkania austriackich i nice 
mieckich b. żołnierzy frontowych z 
czasu wojny światowej pod hasłem 
„Ramię przy ramieniu” odbyła się w 
miejscowości Wels w Górnej Austrii 
uroczystość. 

Defiladzie kombatantów niemieckich 
i austriackich przypatrywało się z górą 
20 tysięcy osób. Ambasador v. Papen 
i min. Horstenau wygłosili przemó- 
wienia, wychwalające niemiecko - au- 
striackie braterstwo broni w czasie 
wojny światowej. 

Gdy po skończonej defiladzie od- 
bytej na placu wyścigowym, skiero- 
wano pochód uczestników niemieckich 
nie przez główne ulice miasta, lecz bo- 
cznymi uliczkami, zgromadzeni licznie 
narodowi socjaliści głośno poczęli daz 
wać wyraz swemu niezadowoleniu, co 


pociągnęło za sobą interwencję poli- 
cji. W rezultacie aresztowano 50 de- 
monstrantów. 


TABLICA PAMIĄTKOWA 
KU CZCI B. GALIC. PUŁKU 


Przed kilku dniami 
Wiedniu w kościele O. O. Kapucy- 
nów, uroczyste odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej, ku uczczeniu byłego ga- 
licyjskiego 4 pułku ułanów i pole- 
głych w wojnie oficerów i żołnierzy 
tegoż pułku. 

Pułk ten powstał w r. 1813 za cza- 
sów panowania cesarza Franciszka I, 
ufundowany kosztem małopolskiej a- 
rystokracji. Później uzupełniał się pułk 
ten stale z powiatów: lwowskiego i 
żółkiewskiego. 


odbyło się w 


Po upadku monarchii austro-wę- 
gierskiej wstąpili wszyscy oficerowie 
Połacy tegoż pułku do armii polskiej. 


łało wprost burzę entuzjastycznych o- 
klasków. Są one zapowiedzią nastro: 
ju, w jakim odbędzie się w najbliższej 
przyszłości wizyta Mussoliniego w 
Niemczech. 

Cała zewnętrzna okazałość i splen- 
dor, jakim otoczone zostanie spotka: 
nie dwóch mężów stanu, reprezentują- 
cych t. zw. ustrój totalny, nie przesła- 
nia jednakże istoty tego spotkania oz 
raz jego blasków i cieni: Włochy i 
Niemcy zgodne są w swej nieustępli+ 
wej walce przeciw komunizmowi, każ- 
dy z nich jednak za wszelką cenę prag- 
nąłby porozumienia z W. Brytanią, a 
to okazać się może w praktyce może 
liwe do zrealizowania w znacznej mie- 
rze... kosztem drugiego. 

Dziś w każdym razie na firmamen- 
cie przyjaźni niemiecko - włoskiej nie 
ma chmur, tym bardziej, że ze stron 
obydwu dyskretnie przemilcza się pro- 
blem Austrii, tak niedawno rozpalają: 
cej antagonizmy w Berlinie i w Rzy- 
mie. 

Przyglądając się mapie Europy i ana: 
lizując bieg wydarzeń za okres minio- 
nego tygodnia, o mały włos pominęli- 
byśmy ciche, spokojne miasto, w któ 
rym ongiś na pozór tak wielkie toczy 
ły się wydarzenia, a które dziś tylko 
przez zwykłą przyzwoitość wspomina- 
ne jest jeszcze: Genewę. 

Toć przecież wrzesień jest okresem 
obrad zarówno sesji Rady Ligi, jak i 
pełnego plenum Ligi Narodów. 

Jakie sprawy będą tym razem oma- 
wiane? 

Można wyliczyć cały długi ich sze; 
reg, choć właściwie, cynicznie mówiąc, 
wszystko co ciekawe toczyć się będzie 
poza Ligą, a przedstawicieli zgrupowa- 
nych na sali obrad interesować będą 
takie zagadnienia, niemające żadnego 
praktycznego znaczenia, jak to, czy 
delegat Abisynii będzie się starał u- 
czestniczyć w obradach, czy też do- 
tychczasowi przyjaciele postarają mu 
się wyperswadować ten „nietakt”. 

Obradować ma w trakcie genewskie- 
go plenum komisja mandatowa nad 
kwestią Palestyny, ale nikt sobie prze: 
cież nie robi złudzeń, że w gruncie rze- 
czy W. Brytania jedynie tylko przez 
wrodzone sobie dobre maniery roz: 
mawia o sprawie tej w gronie szer- 
szym, tym bardziej, że ostatecznie zro- 
bi jedynie i tylko to, co nakazuje in; 
teres brytyjskiej polityki kolonialnej 
na bliskim i dalszym wschodzie. 

Genewa więc w chwili obecnej przy» 
pomina dobry klub towarzyski, lub 
dobry polityczny salon. Nic się tam 
w ścisłym słowa znaczeniu nie posta- 
nawia, ale wiadomo, że w określonej 
porze i bez żadnego zobowiązania po- 
mówić tam mogą ze sobą mężowie sta; 
nu, zjeżdżający się z całej Europy i 
wymienić poglądy na bieżące, a ży- 
wotne dła poszczególnych państw za- 
gadnienia. 

Nas w tym momencie ciekawi bar- 
dziej wizyta ministra Becka w Pary: 
żu i rozmowy przeprowadzone zarów- 
ho z premierem Chautemps, jak z vice- 
premierem Blumem i ministrem spraw 
zagranicznych Delbosem. 


A poza tym interesują nas manew- 
ry armii polskiej, na które przybyli 
mili nam goście z północy: szef Szta- 
bu Generalnego armii finlandzkiej gez 
nerał Oesh szef Sztabu Generalnego 
Estonii, generał Reek, oraz szef Szta- 
bu Generalnego Łotwy gen. Hartma- 
nis. To są tematy o wiele bliższe i co 
sza — konkretne, Jan Szczęsny 
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Program audycji 
Od dn. 12. IX. do dn. 18. IX 1937 r. 


Niedziela, dn. 12. IX. — 8.00 Audy- 
cja poranna. 9.30 Regionalna transmi- 
sja z Chełmna. 12.05 Koncert z płyt. 
13.10 Mandoliny — koncert popular- 
ny. 14.10 Transmisja fragmentu „Doży- 
nek” z folw. „Barki”. 14.40 Audycja 
dla dzieci. 15.00 Audycja dla wsi. 16.00 
Koncert Ork. Symf, P. R. 19.00 Słucho- 
wisko p. t. „Wielka wygrana”. 19.20 
Kapela Ludowa F. Dzierżanowskiego. 
20.05 Wiązanka melodii Lehara z Wie- 
dnia. 21.00 „Diabeł w zalotach” — wes 
soła audycja ze Lwowa. 22.00 Recital 
śpiewaczy Gagarina 


Poniedziałek, dn. 13. IX. — 6.15 Au- 
dycja poranna. 11.15 Audycja dla 
szkół. 11.40 Beethoven: Sonata As- 
Dur. 12.25 Grieg: dwa utwory. 12.40 
„Od warsztatu do warsztatu”. 16.15 
Orkiestra Filharmonii Warsz. z Cie; 
chocinka. 16.45 Lwów na szlaku czar- 
nomorskoz„bałtyckim — odczyt. 17.00 
Reportaż muzyczny. 18.15 Płyty. 19.00 
Audycja strzelecka. 20.00 Koncert roz: 
rywkowy. 21.45 „Ogniwa” — opowia- 
danie Orzeszkowej. 22.00 Pieśni Salec- 
kiego. 22.20 Malcer: Trio fortepiano- 
we. 


Wtorek, dn. 14. IX. — 6.15 Audycja 
poranna. 11.15 Audycja dla szkół. 12.25 
Koncert Ork. Filharm. Warsz. z Cie- 
chocinka. 16. Audycja dla dzieci. 16.20 
Schubert: 6 Moments musicaux. 16.45 
„W największym parku Polski”. 17.00 
Koncert solistów. 18.15 Płyty. 19.00 
Niezawodny środek — skecz. 19.15 
Koncert kameralny. 20.00 Muzyka ta- 
neczna. 20.40 Reportaż ze zjazdu mło- 
dzieży rzemieślniczej. 21.00 „Don Car: 
los” — opera z Rzymu. 22.00 „Ogni- 
wa” — opowiadanie Orzeszkowej. 


Środa, dnia 15. IX. — Audycja po- 
ranna. 11.15 Audycja dla szkół. 11.40 
Płyty. 12.25 Orkiestra salonowa z Łoz 
dzi. 16.00 Różne warsztaty pisarskie. 
16.15 Koncert popularny z Targów 
Wschodnich. 16.45 „Oddziały party- 
zanckie na Wileńszczyźnie w r. 1919 
— odczyt. 17.00 Orkiestra Filharmonii 
Warsz. z Ciechocinka. 17.50 Sztuczna 
guma — pogadanka. 18.15 Przy akomz 
paniamencie gitary (płyty). 21.00 Kon- 
cert chopinowski w wyk. Sztompki. 
21.45 „Ogniwa” — opowiadanie O- 
rzeszkowej. 22.00 Koncert muzyki lek: 
kiej. 

Czwartek, dnia 16. IX. — 6.15 Au- 
dycja poranna. 11.15 Audycja dla 
szkół. 11.40 Płyty. 12.25 Koncert Or: 
kiestry Wojskowej. 16.15 Utwory na 
dwa fortępiany. 16.45 „Niewidomi, 
którzy widzą — reportaż z Lasek. 17.00 
Koncert rozrywkowy z Targów 
Wschodnich. 18.15 Płyty. 19.00 „Kas- 
per Karliński” — dramat Syrokomli. 
20.00 „Rok 1885 — najnowsze tańce”. 
21.05 „Rok 1937 — najnowsze tańce”. 
21.45 „Ogniwa” — opowiadanie O- 


rzeszkowej. 22.00 Recital $piewaczy 
Lewickiej. 22.30  Tansmann: Suita 
(płyty). 


Piątek, dnia 17. IX. — 6.15 Audycja 
poranna. 11.15 Audycja dla szkół. 
11.40 Płyty. 12.25 Orkiestra wileńska. 
16.15 Muzyka salonowa. 16.45 Życie 
jak przed dwudziestu wiekami — rez 
portaż. 17.00 Orkiestra P. R. 18.15 Pły- 
ty. 19.00 Koncert solistów. 20.00 Kon- 
cert rozrywkowy. 21.45 „Książę poez 
tów” — kwadrans poetycki. 22.00 Re- 
cital skrzypcowy Eylego. 22.25 Pieśni 
Carmencity. 


Sobota, dnia 18. IX. — Audycja poz 
ranna. 11.15 Audycja dla szkół. 11.40 
Płyty. 12.25 Orkiestra wojskowa. 16.00 
Zespół dziecięcy. 16.30 Sonaty na wio- 
lonczelę i fortepian. 17.10 Suity Czaj- 
kowskiego i Sibeliusa. 17.50 W zamku 
Zawiszy Czarnego — pogadanka. 18.15 
Piosenki filmowe. 19.00 „Górnik i hut. 
nik w pieśni” — aud. słowno-muzycze 
na. 20.00 Audycja dla Polaków zagra- 
nicą. 2105 Koncert rozrywkowy. 
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W KRATU 


-— Pan Prezydent Rzplitej na uro- 
czystej audiencji na Zamku przyjął 
nowego posła Danii, min. P. C. Schou, 
który wręczył Mu listy uwierzytelnia- 
jące. Minister Schou po raz drugi przy- 
bywa już do Polski w tym charakterze, 
przed paru bowiem laty był również 
akredytowany przy Rządzie Polskim. 

— Następnego dnia złożyli swe li- 
sty uwierzytelniające mowi posłowie: 
Holandii p. Bosch van Rosenthal i Ju- 
gosławii p. Vl. Martinac. 

— Na stanowiskach wojewodów 
zaszły następujące zmiany: 

Z dotychczas zajmowanych stano- 
wisk zwolnieni zostali: wojewoda 
białostocki Stefan Kirtiklis, wojewoda 
lubelski dr Józef Rożniecki oraz wo- 
jewoda krakowski Michał / Gnoiński, 
który jednocześnie delegowany został 
do zarządu centralnego ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych. 


Jednocześnie mianowani zostali: 
wojewodą lubelskim dotychczasowy 
wojewoda poleski — Jerzy Trame- 
court, na stanowisko zaś wojewody 
poleskiego powraca Wacław Kostek- 
Biernacki; wojewodą krakowskim mia- 
nowany został dotychczasowy proku- 
rator Sądu Okręgowego w Przemyślu 
dr Józef Tymiński, wreszcie wojewodą 
białostockim — dotychczasowy sta- 
rosta w Kaliszu Henryk Ostaszew- 
ski. 

-— Z okazji 60-ej rocznicy urodzin 
prezydenta Łotwy, Ulmanisa, P. Pre- 
zydent Rzplitej nadał mu order Orła 
Białego. 

— W Polsce 
bawił estoński 
minister spraw 
zagranicznych 
dr Akel, który 
z tej okazji o- 
trzymał również 
to wysokie od- 
znaczenie. 

— W najbliż- 
szych dniach na- 
stąpi ustalenie o- 
statecznego ter- 
minu podniesie- 

dr Akel nia poselstwa 

polskiego w Bu- 

kareszcie i poselstwa rumuńskiego w 

Warszawie do rangi ambasad, co — 

jak wiadomo — zostało zasadniczo po- 

stanowione podczas pobytu króla Ka- 
rola II w Polsce. 

-- W Swarzewie na Pomorzu odby- 
ła się uroczysta koronacja statui Mat- 
ki Boskiej jako Królowej Polskiego 
Morza. Ceremonii koronacyjnej doko- 
nał biskup morski ks. Okoniewski. w 
charakterze legata papieskiego. 

— Miasto Poznań ma być odznaczo- 
ne Krzyżem Virtuti Militari za swą 
bohaterską postawę podczas powstania 
wielkopolskiego w grudniu 1918 r. 

— Miasto pomorskie Gniew i Świe- 
cie zostaną odznaczone symboliczny- 
mi krzyżami niepodległości z miecza- 
mi dla zadokumentowania roli, jaką 
odegrały one w walkach o niepodle- 
głość. Krzyże te zostaną umieszczone 
w dotychczasowych herbach miejskich. 

— W Łodzi odbędzie się poświęce- 
nie nowego gmachu 4-go szpitala okrę- 
gowego w Łodzi, któremu zostanie na- 


dane imię gen. Felicjana Sławoja- 
Składkowskiego. 
— Minister oświaty prof. Święto- 


sławski wygłosił przez radio dwa prze- 
mówienia na rozpoczęcie nowego roku 
szkolnego — do młodzieży i do nau- 
czycielstwa. 

— W Sarnach na Polesiu Wołyńskim 
kosztem Polskiej Macierzy Szkolnej 
stanął nowy gmach szkoły rzemieślni- 
czej ślusarsko-kowalskiej, którego bu- 
dowę wykonali sami uczniowie pod 
kierownictwem dyrektora i nauczycieli. 
Nowej szkole brak centralnego ogrze- 
wania, na którego urządzenie nie star- 
czyło już pieniędzy. 

— Minister handlu i przemysłu p. 
Antoni Roman dokonał otwarcia Mię- 
dzynarodowych Targów Wschodnich 
we Lwowie, 17-tych już z rzędu. 

-— Na zakończenie kursu spadochro- 
niarskiego, zorganizowanego przez L. 
O. P. P. odbył się w Wieliszewie pod 
Warszawą grupowy skok, t. zw. de- 
sant, 60-ciu wyszkolonych absolwen- 
tów kursu z samolotów, znajdujących 
się na wysokości 800 m. 

— Prof. Stanisław Kot, aresztowany 
w ub. tygodniu w Zakopanem w Zwią- 


zku ze strajkiem chłopskim w Małopol- 
sce zachodniej i osadzony w szpitalu 


więziennym w Krakowie — został po 
paru dniach wypuszczony na wolną 
stopę. . 


— Na polecenie prokuratora zdjęto 
pieczęcie z lokalu Stronnictwa Ludo- 
wego, gdzie mieści się także redakcja 
tygodnika „Piast”. 

— W Jarosławiu aresztowany został 
b. poseł ludowy p. Bruno Gruszka, 
prezes zarządu okręgowego Stronnic- 
twa Ludowego na Małopolskę i Śląsk. 


SPRAWY POLSKIE 
NA OBCZYŹNIE 


— W niemieckim czasopiśmie „Der 
Arbeitsmann”, organie służby pracy u- 
kazał się wstrętny-artykuł, atakujący 
cudowny obraz Matki Boskiej Często- 
chowskiej, którego kopię spotkać mo- 
żna często w kościołach Śląska Opol- 
skiego. Autor artykułu, nie znając hi- 
storii tego obrazu i jego artystycznej 
strony, wypisuje bezczelne głupstwa o 
tym, że obraz przedstawia kobietę o 
typie pośrednim między mongolskim a 
murzyńskim. 

Na skutek energicznego z tego po- 
wodu protestu Rządu Polskiego am- 
basador Rzeszy Niemieckiej w Pol- 
sce podał do wiadomości władz pol- 
skich, że przeciwko autorowi tego ar- 
tykułu zostało wytoczone śledztwo, 
zaś redakcja pisma otrzymała surowe 
ostrzeżenie. 

W związku z tą ohydną napaścią 
niemieckiego pismaka odbyło się na 
Jasnej Górze nabożeństwo ekspiacyjne, 
wieczorem zaś ks. biskup Kubina 
przeprowadził tam pochód religijny, w 
którym wzięło udział około 40.000 
osób. 

— Sowiecki sąd w Smoleńsku ska- 
zał przed kilku dniami tamtejszego 
mieszkańca Polaka Tyszkiewicza na 
trzy lata więzienia i wygnanie na Sy- 
bir za to, iż słuchał religijnych trans- 
misyj radiowych, nadawanych z za- 
granicy, co jest równoznaczne z dzia- 
łalnością kontrrewolucyjną. Dwoje 
nieletnich dzieci Tyszkiewicza oświad- 
czyło, iż wypierają się ojca i nie chcą 
nosić jego nazwiska. 


ZA GRANICĄ 


— W Paryżu zakończyła swe obra- 
dy konferencja Unii Międzyparlamen- 
tarnej, w której brała także udział de- 
legacja polska. 

— Deputowany St. Justin, sekretarz 
grupy deputowanych, zajmujących się 
zagadnieniem populacyjnym we Fran- 
cji, zwrócił się do premiera z listem, 
proponując wprowadzenie specjalnych 
pożyczek dla młodych ludzi, zamie- 
rzających wstąpić w związki małżeń- 
skie. W ciągu bieżącego roku lud- 
ność Francji zmniejsza się z każdym 
dniem o 200 osób, podczas gdy np. 
w Niemczech prowadzona w ostatnich 
czasach akcja pomocy w zakładaniu 
ognisk rodzinnych dała poważne wy- 
niki, ponieważ w ciągu ostatnich czte- 
rech lat zanotowano dodatkowy przy- 
rost 300.000 urodzin. 

— Szef rozwiązanej organizacji kom- 
batanckiej „Ogniste Krzyże” a obec- 
nie przewódca Francuskiej Partii Spo- 
łecznej płk. de la Rocque, któremu 
szereg dzienników i polityków prawi- 
cy zarzucał, że pobierał subwencje od 
rządu z t. zw. tajnych funduszów, wy- 
stąpił ze skargą sądową przeciw 17 wy- 
bitnym politykom i dziennikarzom, o- 
skarżając ich o zniesławienie i oszczer- 
stwo. Płk. de la Rocque powołuje na 
świadka b. premiera Tardieu, który 
miał mu doręczać, 20 tys. franków mie- 
sięcznie. 

— Zastępca kanclerza min. Hess wy- 
dał zakaz śpiewania pieśni patriotycz- 
nej „Siegreich wollen wir Frankreich 
schlagen“ (Zwycięsko chcemy pobić 
Francję), motywując tym, że Niemcy 
są pokojowo usposobione do innych 
narodów, z wyjątkiem do bolszewiz- 
mu, który wynalazł Żyd. 


-—- W Moskwie popełniła zamach 
samobójczy żona rozstrzelanego mar- 
szałka Tuchaczewskiego,  zażywając 
większą ilość pastylek sublimatu. Sa- 
mobójczynię przewiozono do szpitala; 
stan jej jest beznadziejny. Po areszto- 
waniu Tuchaczewskiego żona jego 
przez pewięn czas również przebywała 
w więzieniu, jako podejrzana o udział 
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w jego machinacjach finansowych. 
Gdy Tuchaczewski został stracony, żo- 
na jego została wypuszczona na wol- 
ność, znalazła się jednak w całkowi- 
tej nędzy, na mocy bowiem wyroku 
sądowego majątek Tuchaczewskiego 
został skonfiskowany. Szukała pracy, 
lecz nigdzic jej nie przyjęto. Groziła 
jej wprost śmierć głodowa, co skłoni- 
ło ją do targnięcia się na życie. 

— Prasa sowiecka podaje wiadomość 
o rzekomym samobójstwie przewod- 
niczącego rady komisarzy Ukrainy, 
Lubczenki, który wszedł podobno w 
porozumienie z blokiem ukraińskiej o- 
pozycji nacjonalistycznej, celem kon- 
tynuowania akcji przeciwko Stalinowi, 
z powodu gwałtownej rusyfikacji U- 
krainy. 

— Z sowieckiej misji handlowej w 
Paryżu odwołani zostali nagle do Mo- 
skwy z nieznanych powodów trzej u- 
rzędnicy — prawdopodobnie w związ- 
ku z „czystką” w komisariacie ludo- 
wym Spraw zagranicznych i przemysłu. 

— W Rzymie rozeszła się pogłoska 
o zamachu bombowym na Mussoli- 
niego. Nad jego letnią rezydencją 
przelatywały 4 samoloty wojskowe i 
z jednego z nich przez zwykłą nie- 
ostrożność zrzucona została kula ce- 
mentowa w rodzaju tych, jakie są u- 
żywane przez lotników wojskowych 
podczas ćwiczeń lotniczych. Kula tra- 
fiła w dach zabudowań, położonych w 
obrębie willi, lecz nikogo nie zraniła. 

— Na wielkim zgromadzeniu lud- 
ności Santander odbitego armii czer- 
wonej, nadano dowódcy wojsk pow- 
stańczych gen. Franco tytuł księcia 
Santander. 


— Dowódca frontu północnego po- 
wstańców hiszpańskich gen. Quiepo 
de Liano został przez generała Franco 
podobno pozbawiony dowództwa z 
powodu niesubordynacji. Nie  usłu- 
chał on rozkazu gen. Franco, który 
polecił mu udać się na front połud- 
niowy. Gencrał polecenia tego rzeko- 
mo nie wykonał, a na swoje uspra- 
wiedliwienie, podał, iż nie mógł od- 
wołać zapowiedzianej audycji radio- 
wej. 

— Osławiony dyplomata czeski min. 
Szeba, który z powodu napaści na 
Polskę odwołany został z poselstwa 
w Rumunii, stał się znów groteskowym 
bohaterem. Po bukarcszteńskiej aferze 
został on mianowany posłem w Chi- 
nach, dokąd właśnie udał się włoskim 
okrętem wraz z rodziną. Wylądować 
mieli w Szanghaju, gdzie tymczasem 
wybuchły zacięte walki. Musi więc się 
tułać od portu do portu i nie ma iuż 
za co żyć, wyczerpawszy całą gotówkę. 
Pisze więc rozpaczliwe listy do swego 
rządu, by go zabrał jaki statek angiel- 
ski i odwiózł do Czechosłowacji. 

— Nad lIlonk-Kongiem przeszedł 
straszny tajfun, którego ofiarą padło 
kilkaset osób. Katastrofa jest tym 
większa, ze w mieście tym panuje od 
dłuższego czasu cholera, na którą w 
ubiegłym tygodniu zachorowało 394 
osób, a z rych 219 zmarło. 

— W związku ze Świętem narodo- 
wym Litwy w dn. 8 września, b. dyk- 
tator Waldemaras wraz z redaktorem 
swego organu Tautos Balsat złożył 
prezydentowi Smetonie podanie o ula- 
skawienie. Waldemaras, który skaza- 
ny został na zamach stanu na 12 lat 
ciężkiego więzienia, składa bezskutc- 
cznie, przy każdej okazji, podania o 
zwolnienie. 

— Podczas wyborów prezydenta 
republiki brazylijskiej doszło do krwa- 
wych zajść, w których zginęło kilka- 
dziesiąt osób. 

— Na życie prezydenta Argentyny 
uknuty zosiał spisek. Przywódców spi- 
sku emr. por. Benoidesa i Pedro Dor- 
rego aresztowano. 

— W Assuncion, stolicy Paragwaju 
wybuch bunt wojskowy. Udział w 
buncie wzięły wojska miejscowego 
garnizonu pod dowództwem majora 
Martinicich oraz b. kombatanci. Pow- 
stańcy domagają się powrotu płk. 
Franco, b. piezydenta państwa, w ce- 
lu utworzenia triumwiratu wojskowe- 
go, złożonego z pułkowników Franco, 
Ayala i Smit. Ruchem rewolucyjnym 
kieruje major Jara. Kandydatem na 
stanowisko tymczasowego prezydenta 
jest płk. Ayala. Do ruchu mają się 
przyłączyć ministerstwo marynarki i 
jeden z pułków kawalerii, 
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ELIGIA WACHNOWSKA 


Zwycięskim szlakiem 


Ala patrzy z podziwem na Zochnę. 
Ta dziewczyna nie myśli o niebezpie- 
czeństwie, na jakie jest narażony u- 
kochany człowiek, lecz myśli w tej 
chwili o kraju. Czy ona by tak potra- 
fiła? I w tej chwili czuje się dziw- 
nie małą, dziwnie niczym przy tej dro- 
bnej, bladej dziewczynie. 

— Romek też wierzy w zwycięstwo 
— mówi po chwili Zochna — wszyscy 
żołnierze wierzą. Zginiemy, ale obro- 
nimy Ojczyznę — tak pisze. Pod Wo- 
rotniowem mieli ciężką walkę, a potem 
nad Styrem niejedną stoczyli. I nie- 
jedna jeszcze ich czeka, wielu jeszcze 
z nich zginie, ale zwyciężą! 

— Musi się pani bardzo niepokoić o 
pana Romana. Przecież może również 
zginąć. 

Zochna staje się bladą, lecz mówi 
spokojnie: 

— Jeżeli zginie... zginie dla Ojczy- 
zny, w Jej obronie, więc... Ale ja wie- 
rzę, że on powróci z wojny, ze zwycię- 
skiej wojny, a wtedy... 

— A wtedy ożeni się z panią. 

Zochna potrząsa głową: 

— Nie to chciałam powiedzieć, zu- 
pełnie nie to. Chciałam powiedzieć, 
że wtedy będę bardzo szczęśliwa, 
szczęśliwa, że Ojczyzna już wolna od 
najeźdźcy i że Romek cały i zdrów 
powrócił. Ale my mówimy i mówimy, 
a pani dobrze by zrobił odpoczynek. 
Radzę pójść do domu i dopiero ju- 
tro wrócić do pracy. 

Ala powoli wstaje z łóżka, na któ- 
rym siedziała. Czuła się bardzo osła- 
bioną. 

— Ma pani sułszność, pójdę do do- 
mu, źle się czuję. 

— Więc dowidzenia, do 'jutra. 

Ala serdecznym ruchem ujęła rękę 
Zochny. I 

— Dzękuję za opiekę, jaką pani 
roztacza nade mną i z całego serca ży- 
czę, by pani nzalazła w małżeństwie 
z.. Romanem szczęście. Zasługuje pa- 
ni na to. A już po wojnie, gdy brać 
będziecie ślub, proszę powiedzieć... — 
Ala milknie na chwilę, lecz mówi da- 
lej uśmiechając się smutnie — swemu 
narzeczonemiu, że życzy mu wielkiego 
szczęścia Ala, Ala Orska. 

Coś się rozjaśniać w myślach Zoch- 
ny zaczyna: Ala Orska... wytworny 
powóz, białe konie, piękna pani i sło- 
wa Romana: Jest równie piękna, jak 
zła. 

Tak, tak, to ta piękna pani stoi te- 
raz obok niej w mundurze sanitariu- 
szki. 

Dlaczego Romek mówił, że jest zła? 
— myśli Zochna, patrząc w piękną, o 
nieskazitelnych rysach, twarz Ali. Wca- 
le zła mie jest, raczej dobra. Romek 
musiał się mylić, tak sądząc o niej, — 
decyduje Zochna, a jednocześnie mó- 
wi: 

— Dziękuję, bardzo dziękuję za ży- 
czenia, ale w tej chwili mój ślub wy- 
daje mi się jeszcze bardzo daleki. No, 
muszę już iść, moi ranni czekają. Pro- 
szę odpocząć, być zdrową i jutro przy- 
chodzić — ostatnie słowa mówi już w 
korytarzu, którym iść prędko zaczęła. 

Gdy Ala wchodziła do swego domu, 
zdziwił ją panujący w nim ruch. 

Służba kręciła się po wszystkich po- 
kojach, a w hollu stały kufry. 

— Widocznie mój pan i władca zde- 
cydował się wyjechać na letnie wy- 
wczasy — pomyślała. 


Wolno weszła na schody, prowadzą- 
ce z hollu do jej apartamentów. 

W sypialni zastała pokojową, która 
pakowała do kufrów jej suknie. 


Powieść historyczna na tle roku 1919 i 1920 


— Co to znaczy? — zawołała. 

— Proszę pani, pan kazał pakować, 
powiedział, że państwo wyjeżdżają 
wieczorem za granicę. 

— Pan powiedział, że i ja wyjeż- 
dżam? 

— Tak jest, proszę pani. 

Nic już nie odpowiedziawszy, Ala 
wyszła ze swej sypialni i udała się do 
gabinetu męża. 

Stał przy kasie ogniotrwałej, porząd- 
kując w niej papiery. 

— A, jesteś, to dobrze — rzekł na 
widok żony — chciałem już Jana po- 
syłać po ciebie do twego szpitala. 

— Bo co? 

— Po to, że wyjeżdżamy dziś jesz- 


cze. 

— Mała poprawka, nie wyjeżdżamy, 
a wyjeżdżasz — spokojnie odparła 
Ala. 


— Ty również pojedziesz. Prawdo- 
podobnie opuścimy Warszawę na za- 
wsze. 

— Jakto, na zawsze? 

— To bardzo proste. Dlatego, że za 
kilka dni będą już tu gospodarować 
bolszewicy, a ja nie mam zamiaru za- 
w:crać z nimi znajomości. 

-- Tu, tu bolszewicy?! To niemoż- 
liwe! 

— Mam pewne wiadomości, że Wa!- 
szawa padnie. Lada chwila nastąpi e- 
wakuacja urzędów państwowych, 
wszyscy uciekają. Z każdą chwilą sze- 
rzy się coraz większa panika. Front 
polski całkowicie złamany, armia tych 
bandytów prze naprzód. Wiesz jakie 
ich hasło? — „Dajosz Warszawu!” Są 
pewni zwycięstwa. Ich wódz Tucha- 
czewski woła: „Przez trupa Polski wic- 
dzie droga do wszechświatowego po- 
żaru! Na Wilno, Warszawę marsz!” 
Co to mówić! Dla Polski nie ma ra- 
tunku. 

— A cóż na to Europa? 

— Nic. Namawia, by zawrzeć po- 
kój. Obecnie, gdy Rosja o pokoju w 
ogóle gadać nie chce, milczą dyploma- 
tycznie. Jedynie Francja przysłała 
Weyganda. Ale co tą pomoże? Broni 
nam Niemcy nie przepuścili. 

— Więc to koniec Polski? 

— Naturalnie. I dlatego trzeba póki 
czas uciekać. 

— Jeżeli jest tak naprawdę źle, jak 
mówisz, to tym bardziej nie powinie- 
neś wyjeżdżać. Obowiązkiem każdego 
Polaka jest zgłosić się do wojska. W 
odezwie wzywają wszystkich. Jesteś 
jeszcze w sile wieku, — powinieneś 
iść do wojska, a nie jak tchórz ucie- 
kać. 

Orski z ironią skłonił się przed żo- 
ną. 

— Dziękuję za nazwanie mnie tchó- 
rzem, ale nie sądź, że tym sposobem 
namówisz mnie do wstąpienia w szere- 
gi armii ochotniczej. Nie mam zamia- 
ru nadstawiać karku. A twoją chęć, 
bym poszedł do wojska, rozumiem, 


lecz... — jego jasne, wyblakłe oczy, 
spojrzały na nią nienawistnie — rozu- 
miem — powtórzył — tym sposobem 


chcesz się mnie pozbyć, sądzisz, że mo- 
że zginę. Lecz to ci się nie uda. 

— Jakiś ty nikczemny! — zawoła- 
ła do głębi wzburzona. — Więc ty je- 
steś zdolny podejrzewać mnie, o tak 
potworną rzecz, jak to, że pragnę two- 
jej śmierci! 

Drwiący uśmiech wykrzywił usta 
Orskiego: 

— Czy uważasz, że raczej powinie- 
nem cię podejrzewać o ukrytą mi- 
łość do mnie? Taki głupi nigdy nie by- 
łem! Wiedziałem, że nie z miłości zo- 


stałaś moją żoną. Po prostu kupiłem cię. 

Każde słowo Orskiego pana na Alę, 
jak uderzenie (bata. Tak, on ma słusz- 
ność, ona musi milczeć. 

— Nie żądałem nigdy od ciebie mi- 
łości — ciągnie Orski dalej, patrząc w 
mieniącą się upokorzeniem i gniewem 
twarz żony, — lecz chciałem cię mieć 
dla siebie. Ty cudna kobiętol W za- 
mian dałem wszystko, o czym tylko 
zamarzyć mogłaś. Ale od kilku mie- 
sięcy drzwi do Twojej sypialni są dla 
mnie zamknięte. Widocznie znalazłaś 
kogoś, bardziej godnego twoich pie- 
szczot, niż ja. 

— To kłamstwo! — krzyknęła. 

— Być może, lecz pozory mówią co 
innego. Zaczęłaś się bawić w samary- 
taństwo. Może tam na jakiejś sali zna- 
lazłaś pięknego rycerza? Mniejsza z 
tym. Nie chcę poruszać tematu, który 
mnie drażni. Postanowiłem, że wyje- 
dziemy. 

— Ja zostaję — spokojnie zabrzmiał 
głos Ali. 

— Jeżeli nie wyjedziesz ze mną, w 
takim razie — nerwowo drgnęła twarz 
Orskiego — w takim razie pozostaje 
nam rozstać się z tobą. Daję ci parę 
godzin do namysłu. Albo wyjedziesz 
ze mną, albo wszystko między nami 
skonczone. Wybierej. 

Nienawiść, szalona nienawiść do 
męża zaczyna Alę po prostu dusić. 

„Kupiłem cię! kupiłem cię!”... — 
słowa te chłoszczą jak bat. O tak, ku- 
pił ją, kupił za „dziecięciokaratowe 
brylanty”! 

— Już wybrałam -- w ciszę wytwor- 
nego, obitego gobelinem, ga*inetu pa- 
dają te dwa słowa. 

— Jedziesz ? 

— Nie, zostaję. 

— Czy to nieodwołalne twoje po- 
stanowienie ? 

— Tak. 

— Wobec tego nie zatrzymuję dłu- 
żej pięknej pani. 

Milcząc, idzie Ala ku drzwiom. 

— Alu... 

Zatrzymała się ma progu: 

— Czy masz coś jeszcze do powie- 
dzenia? 

Jaka oną piękna — myśli Orski. — 
Jaka piękna, w tym stroju sanitariu- 
szki, bardziej urocza, niż w bogatej 
toalecie. Głęboką czernią odbijają się 
włosy od śnieżnej chusteczki. Krwa- 
wą czerwienią odznaczają się w mar- 
murowo białej twarzy cudnie wykro- 
jone usta. I nagle Orski uczuwa żal, 
że oto traci tę cudną statuetkę, tę roz- 
koszną kobietę, traci na zawsze. Już 
nie obsypie pieszczotami tego smu- 
kłego ciała, nie zobaczy strzelistych 
bioder i nóg. 

— Alu... 

— Słucham Cię. 

— Chciałem powiedzieć, że, że gdy- 
byś zmieniła zdanie, to napisz: Deau- 
ville, hotel Negresco, będę czekał twe- 
go listu. 

— To zbyteczne. Nie zmienię swego 
zdania. Odchodzę i nie wrócę. Czy to 
wszystko, co miałeś imi powiedzieć? 

— Tak, to jest... nie. Pozostaje jesz- 
cze sprawa materialna. 

— Nie mów o tym. Nie chcę już 
nic od ciebie, rozumiesz? nic. 

— Jeżeli nie chcesz pieniędzy, to 
w każdym razie, proszę cię, weż wszy- 
stko, co tylko chcesz. Oczywiście, że 
futra i klejnoty zabierzesz, ale mówię 
o meblach. 

Bolesna ironia wykrzywiła purpuro- 
we usta Ali: 

— Jesteś bardzo hojny, lecz nie sko- 
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rzystam z tej hojności. Żegnam Cię, 
mam. nadzieję, że się już nie spotkamy, 
chyba na rozprawie rozwodowej. 

Gdy w kilka chwil potem Ala opu- 
Szczała na zawsze pałac swego męża, 
twarz jej była spokojna i niemal we- 
soła. 

— A więc skończyło się moje mał- 


żeństwo — finita la comoedia — 
przemknęła jej myśl, gdy się znalazła 
na ulicy. 


Westchnienie, bardzo podobne do 
westchnienia ulgi, uleciało z jej pier- 
si. Szybko skręciła w ulicę Wilczą i 
weszła w bramę, dużej szarej kamieni- 
cy. Na pierwszym piętrze zadzwoniła 
do drzwi, na których widniała mosię- 
żna tabliczka: Józefostwo Czechowi- 
czowie. 


XXII 
„Wszyscy na front!” — wielkimi li- 
terami krzyczą odezwy. 
„Wszyscy na front!” — koszlawymi 


literami, czyjaś nienawykła do pisania 
reka skreśliła na sztachetach i płotach 
przedmieścia te trzy słowa. 

„Wszyscy na front!” — powtarzają 
młodzi i starzy. 

Przed biurami werbunkowymi tłok, 
Coraz więcej zgłasza się ludzi do armii 
ochotniczej. Minister Spraw Wojsko- 
wych — generał Kazimierz Sosnkow- 
ski, tworzy z nich kompanie i batalio- 
ny, z których powstają pułki. 

Chociaż to ochotnicze bractwo cał- 
kiem było niewyszkolone, chociaż wie- 
lu z nich po raz pierwszy w życiu kara- 
bin ujrzało — jednak z nimi to właś- 
nie przypłynęła do serc zmordowanych 
nadludzko żołnierzy, nowa energia i 
pewność zwycięstwa. Bo to żołnierz 
zobaczył, że społeczeństwo śpieszy mu 
z pomocą, że oceniło jego trudy. A 
był już czas najwyższy po temu, bo 
o ówczesnej sytuacji tak pisał w swej 
książce „Rok 1920” Naczelny Wódz, 
Józef Piłsudski: z 

„Front polski załamał się i niepow- 
strzymanie odpływał (ku zachodowi, 
ku centrum kraju. Zwycięski pochód 
wojsk rosyjskich robił wrażenie jakie- 
goś kalejdoskopu, w którym co dzień 
układała się jakaś nowa sytuacja, któ- 
ry swą nieodpartą jednostajnością ru- 
chu czynił chaos niezakończonych 
kontr-kombinacji, _ niewypełnionych 
rozkazów i raportów, niezwązanych z 
nową już istniejącą sytuacją. Pod wra- 
żeniem tej nasuwającej się chmury 
gradowej łamało się państwo, chwiały 
charaktery, miękły serca żołnierzy. Pod 
wpływem tych wydarzeń wytwarzał się 
coraz wyraźniej i coraz jaśniej poza 
frontem zewnętrznym front wewnętrz- 
ny, który swą siłę we wszystkich hi- 
storiach wojen 'był zwiastunem klęski. 
Państwo trzeszczało, wysiłki wojska 
rozdrabniały się w odruchach, a praca 
dowodzenia z dniem każdym była tru- 
dniejszą i cięższą moralnie...” 

Z pułkami ochotniczymi, które były 
przydzielone jako uzupełnienia do ist- 
niejących już pułków, nadpłynęła wia- 
ra w zwycięstwo. 

Podczas gdy Wódz Naczelny zde- 
cydowany był walczyć do ostatka, gdy 
ogół społeczeństwa powtarzał z entu- 
zjazmem, że: „szańcem swych ciał o- 
słonią stolicę” — garść ludzi uciekała 
w popłochu z zagrożonej Warszawy, 
wywożąc kapitały i wszystko, co się 
tylko dało. Do tych ludzi należał Or- 
ski. 

Gdy przybył na dworzec wraz ze 
swymi wykwintnymi walizkami, na pe- 
ronie panował ścisk niesłychany. 


(Dokończenie na następnej stronie) 
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(Dokończenie ze str. Ilzej) 


To „elita” opuszczała stolicę. 

Pełne twarze, zaokrąglone figurki 
paskarzy, o tłustych rękach błyszczą- 
cych od pierścieni, wytworni panowie 
o zblazowanych twarzach, panie ele- 
ganckie, strojne, z usteczkami skrzy- 
wionymi znudzeniem, — to byli ci, 
którzy, jak szczury tonący okręt, tak 
oni opuszczali zagrożone miasto. 

Orski wszedł do przedziału pierw- 
szej klasy. Właśnie miał zająć miej- 
sce, gdy usłyszał za swymi: plecyma 
skrzeczący głos: 

— Moje uszanowanie! Dawno nie 
miałem przyjemności widzieć pana. 

Spojrzał. Przed nim stała mała, okrą- 
gła figurka posła Rzeckiego. 

— Widzę, że tu się dla mnie miejsce 
znajdzie — rzekł Rzecki, wchodząc do 
przedziału. 

-— Naturalnie, a gdzie 
wyjeżdża? 

— Wyjeżdżam, to jest, tego... Chcia- 
łem powiedzieć, na krótko, Do rodzi- 
ny — dodał pośpiesznie. 

— A w jakie strony? 

— Pod Poznań. 

— Więc do Poznania będziemy je- 
chać razem. Ja potem dalej. A cóż pan 
poseł sądzi o obecnej sytuacji? 


pan poseł 


— Ach, panie, okropna, okropna! 
Od początku mówiłem, że ten wypad 
na Kijów źle się skończy. No i ma 
pan! Bolszewicy, jak dwa a dwa czte- 
ry, wezmą Warszawę. To sprawa prze- 
sądzona. Brześć już padł. Armia czer- 
wona jest pod Łomżą. Nie ma ratun- 
ku. Chyba, chyba że, uratuje: nas Fran- 
cja lub Anglia? 

— Anglia radzi, by się zdać na ła- 
skę i niełaskę. 

— A cóż nam panie zostaje innego? 
Chyba to. Ale jak zdrowie pańskiej 
małżonki? Jedzie pan sam, więc praw- 
dopodobnie pani Ala wcześniej opuś- 
ciła Warszawę? 

Chmura niezadowolenia przesunęła 
się przez twarz Orskiego: 

— Została w Warszawie. Bawi się 
w siostrę miłosierdzia. 

Orski powiedział to z tak widoczną 
niechęcią, że IRzecki już o panię Alę 
nie pytał. 

Pociąg z wolna ruszył. 

Bezmyślnie patrzył Orski na mija- 
ne domy, na gmach „Polonii”, rogatki 
Jerozolimskie, domy przedmieścia. La- 
da dzień zaczną tu gospodarować 
bolszewicy. Na myśl o tym, ręką ma- 
chnął, wyjął ze złotej papierośnicy za- 
granicznego papierosa i zapalił. 

Warszawę zaczął otulać mrok sierp- 
niowego wieczoru. 

Gdy pociągi, wiozące wytwornych 
uciekinierów, opuszczały stolicę, gdy 
na froncie tak już bliskim od War- 
szawy wrzały zacięte walki, — w bel- 
wederskim pałacu samotny Człowiek 
zmagał się z sobą w nadludzkim wy- 
siłku, by stworzyć plan obrony, plan, 
który miał uratować od zagłady uko- 
chaną nad wszystko Ojczyznę. 

Smuga światła pada z okien pokoju 
na piętrze, pada w cichy belwederski 
park. Tam; za tym parkiem szara Wi- 
sła płynie, w dali pola grochowskie. 

Mijają godziny... 

Pod wyniosłym czołem Naczelnego 
Wodza kłębią się myśli. Z przeróżnych 
planów zarysowuje się nagle jeden: 
odwrót nad rzekę Wisłę i Wieprz, 
przegrupowanie całości Sił, by nad 


Wieprzem uderzyć na flankę i tyły 
armii Tuchaczewskiego, która będzie 
związana walką nad Wisłą. 

Prosty, genialny w swej prostocie 
plan — plan, który miał dać Polsce 
największe zwycięstwo. 

— Kto pójdzie na czele grupy ude- 
rzeniowej ? 

Któżby, jak nie ten, który potrafił 
wyprowadzić swą armię z pierścienia 
śmiertelnego, jakim była przez nieprzy- 
jaciela otoczona?! 

Któżby, jak nie ten, który w ciężkim 
odwrocie staczał zwycięskie walki?! 

Któżby, jak nie generał Śmigły?! 

W nocy, z dnia 5-go na 6-ty sierpnia, 
w rocznicę wymarszu jpierwszej kadro- 
wej kompanii, powstał w cichym bel- 
wederskim pałacu plan obrony, ge- 
nialny plan Naczelnego Wodza. 

13-go sierpnia, w Irenie pod Dębli- 
nem, odprawa. 

Naczelny Wódz wtajemnicza w swój 
plan generała Śmigłego. 

Mają się rozstrzygnąć losy wojny. 

Nazajutrz Wódz Naczelny dekoruje 
oficerów i żołnierzy krzyżem Virtuti 
Militari. Rozmawia z żołnierzami we- 
soło, a w duszach tej szarej braci 
wzmaga się zapał i radość. Oto już nie 
będą się cofać, ale na wroga mają u- 
derzyć! Więc radością błyszczą oczy, 
Śmieją się twarze. 

Na przedmieściu Warszawy zacięty 
toczy się bój. Armia czerwona w swym 
tryumfalnym, pochodzie „przez trupa 
Polski” zostaje wstrzymana, lecz czer- 
woni dowódcy sądzą, że to tylko zwło- 
ka i za kilka dni stolica padnie. 

Dnia 16-go sierpnia, z nad Wieprza 
ruszyła grupa uderzeniowa, która mia- 
ła zetrzeć na proch dumę i potęgę 
„dwugłowego potworka, umazanego na 
kolor czerwony”. 

A grupę uderzeniową prowadził ge- 
nerał Śmigły — zwycięskim prowadził 
ją szlakiem. 


PO LATACH PIĘTNASTU 


Suchy odgłos werbli, beznadziejny, 
jak zew śmierci, słychać. 

Równym, żołnierskim krokiem or- 
szak dziwny, przedziwny przed trum- 
ną Wodza przechodzi. Błyszczą sre- 
brem otoki czapek generalskich, mie- 
nią się wstęgi, piersi opasujące: 

Prowadzi ten orszak Generalny In- 
spektor Sił Zbrojnych, generał Edward 
Śmigły-Rydz. W ręce do góry wznie- 
sionej szabla — równy żołnierski krok. 

Oto poraz ostatni przechodzi przed 
Tym, który był mu wzorem i święto- 
ścią. 

Z ogolonej twarzy patrzą czarne o- 
czy, patrzą z przeogromnym smutkiem 
na tą trumnę, sztandarem przykrytą. 

Oto jest Następcą Tego, który na sen 
wieczny strudzoną głowę złożył. 

Jest Następcą Tego, który swym czy- 
nem stworzył Wielką, Niepodległą. 

Oczy całego Narodu patrzą na Na- 
stępcę, Następcę Tego, który tam, wy- 
soko, na lawecie armatniej w trumnie 
spoczywa. 

Błyszczy w majowym słońcu buława 
i szabla na szczycie trumny. 

Błysnęła szabla Następcy w górę 
wzniesiona. 

I szablą tą, zdawał się przysięgać, 
że pójdzie tą drogą, którą mu wskazał 
Wódz ukochany, drogą, którą się idzie 
z jednym, jedynym hasłem: dla wielko- 
ści i chwały Ojczyzny. 

Koniec. 


To i 


POMNIK 
PIERWSZEGO INWALIDY 
WOJNY ŚWIATOWEJ 


Kombatanci budapesztańscy posta- 
nowili wznieść pomnik ku czci gorli- 
wego członka i pierwszego inwalidy 
wojny światowej nazwiskiem Franci- 
szka Balla. 

Balla otrzymał w dniu 28 lipca 1914 
przy forsowaniu Sawy pierwszy po- 
strzał, Umarł niedawno w jednym ze 
szpitali budapeszteńskich. Otoczony 
ogólnym szacunkiem i poważaniem 
stał się symbolem ofiarności i poświę- 
cenia również w okresie pokoju. 

Projekt wzniesienia pomnika zyskał 
aprobatę węgierskich władz wojsko- 
wych. 


PRZYSPOSOBIENIE  _KOBIET-FA- 
SZYSTEK DO PRACY W KOLO- 
NIACH 


Dziennik rozporządzeń partii fa- 
szystowskiej ogłasza zarządzenie w 
sprawie przysposobienia kolonialnego 
kobiet-faszystek. W tym celu utwo- 
rzone będą przy sekcjach młodych fa- 
szystek specjalne oddziały kolonialne, 
które przygotowywać będą praktycz- 
nie i teoretycznie kobiety włoskie do 
trybu życia w Afryce. Rozporządze- 
nie to stanowi pierwszy krok przygo- 
towawczy, zmierzający do osiedlenia 
większej ilości kobiet włoskich w Af- 
ryce, celem umożliwienia kolonistom 
zakładania rodzin i zapobiegania krzy- 
żowaniu się ras. 


PO 22 LATACH NIEWOLI 
POWRÓT W RODZINNE STRONY 


Niejaki Taras Fundur, żołnierz au- 
striackiego 24 pp. z Kołomyi dostał 


OWO 


się w czasie wojny Światowej do nie- 
woli rosyjskiej i osadzony został na 
Syberii. Po przewrocie bolszewickim 
uzyskał, jako stolarz, pracę w głębi 
Rosji i choć w kraju pozostawił mło- 
dą żonę, ożenił “się z Rosjanką, za- 
kładając własne gospodarstwo. 

Kolektywizacja pozbawiła go jed- 
nak niebawem mienia, czym rozgory- 
czony, postanowił opuścić Sowiety. 

Z początkiem sierpnia b. r. otrzy- 
mał wreszcie zezwolenie władz so- 
wieckich na powrót do domu i wraz 
ze swoją „nową” żoną i dwojgiem 
dzieci, przybył do Kołomyi, gdzie 
jednak rodziców nie zastał już przy 
życiu. 

Spotkał się natomiast ze swą pierw- 
szą żoną, która po 20 latach oczeki- 
wania na powrót Fundura — wyszła 
zamąż i jest matką trojga dzieci. 


- 


SKĄD POCHODZI NAZWA 
ARTYLERIA? 


Nazwa ta pochodzi od późnołaciń- * 
skiego słowa „artillum”, a to słowo 
znowu od „Ars” — sztuka. Można je 
wyprowadzić od „ars tallendi' — 
sztuka strzelania, albo też z włoskiego 
„arte” — sztuka i „lire” — strzelać. 
Słowami „Art lerie Arkelia" nazywa- 
no w Średniowieczu maszyny do strze- 
lania jeszcze przed zastosowaniem 
prochu. Nazwa artyleria znajduje się 
teraz w każdym języku, w formach 
tak do siebie podobnych, że nie po- 
trzeba sięgać po słownik. 

Słowo haubica po niemiecku „hau- 
bitze” pochodzi z języka czeskiego 
„houfnice” co znaczy duża drewnia- 
na proca. Rozpowszechniło się ono 
od czasów walk Braci Czeskich i hu- 
sytów z Niemcami. 


HUMOR 


DOSTATECZNA KARA 


Na lekcji religii. 

— Powiedz mi,  Kulasiński, 
grzech popełnił Adam? 

— Zjadł owoc zakazany, który mu 
dała Ewa. 

— I jak za to został ukarany? 

-- Musiał ożenić się z Ewą! 


jaki 


PROSTY RACHUNEK 


Profesor Trąbka jest bardzo roztar- 
gniony. 

Na pewnym przyjęciu, siedząc obok 
młodej doktorowej Kapkiewiczowej, 
wszczął z nią rozmowę. 


— Pani  doktorowa ma dzieci, 
prawda? 

— Tak. Siedmioletniego synka i 
pięcioletnią córeczkę... 

— Patrzcie pańsiwo! — zawołał 
pan profesor ze zdumieniem. — Któż- 


by to przypuszczał że pani jest już 
dwanaście lat po ślubie! 


JAK TEN MÓL 


— Co słychać, panie Katz... jak pan 
żyje? 

— Jak ten mól... 

— Co znaczy? 

— Zjadam już moje ostatnie palto... 


MYŚLAŁ O MAŁŻEŃSTWIE 
— Czy nigdy nie myślałeś o małżeń- 
stwie? 
— Owszem. Bardzo często! 
— Dlaczegóż się nie żenisz ? 
— Właśnie dlatego! 


SIOSTRA 


Bije godzina dziewiąta, a przed ko- 
szarami stoi jeszcze strzelec i żegna 
się czule z odprowadzającą go nie- 
wiastą. Widzi to dyżurny kapral i 
woła: 

— Prędzej! Dziewiąta! 

— Panie kapral, to moja siostra. 

— To ja wiem, bo tamtego roku 
była moją siostrą, ale dlaczego się 
spóźniacie... 


Ulgowe abonamenty teatralne 


Wielkie powodzenie, jakim cieszyły 
się w latach ubiegłych abonamenty do 
teatrów T. K. K. T. w Warszawie 
skłoniło Towarzystwo Krzewienia Kul- 
tury Teatralnej w Polsce do utrzyma- 
nia tego dogodnego systemu zniżek 
teatralnych również w sezonie bicżą- 
cym. 

Kasa Teatralna Orbisu, jak również 
dOdziały 1 Agencje Orbisu w Warsza- 
wie, sprzedają już książeczki abona- 
mentowe do teatrów Polskiego, Małe- 
go, Narodowego, Nowego i Letniego. 
Książeczka abonamentowa obejmuje 
i0 biletów po dwa do każdego z 5-ciu 
teatrów T. K. K. T. Ulga dla nabyw- 
cy książeczek abonamentowych wynosi 
25 proc. ceny normalnej, przy czym 
posiadaczowi książeczki przysługuje 
prawo wolnęgo wyboru teatru, sztuki 
oraz dnia korzystania z biletu. bez 


jakichkolwiek ograniczeń, nie wyła- 
czając sobót, niedziel, dni świątecz- 
nych i premier. Kupon abonamentu 
może być wymieniony w Kasie Tea- 
tralnej Orbisu lub w kasie odpowied- 
niego teatru już na 3 dni naprzód. 


Celem uprzystępienia abonamentów 
jak najszerszym sferom społeczeństwa, 
książeczki abonamentowe obejmują 10 
różnych kateoryj biletów od pierw- 
szych rzędów krzseł aż do balkonu 2 
piętra. 

Miarą wielkiego zainteresowania, ja- 
kim cieszą się abonamenty wśród war- 
szawskiej publiczności teatralnej, może 
być okoliczność, że w sezonie ub. Kasa 
Teatralna Orbisu sprzedała około 
18.000 książeczek abonamentowych. z 
których korzystało zatem około 150 000 
osób. 
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